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— Kraków 28: czerwca. 
Biała burbońska chorągiew przestała na 
chwilę po konwencyi z jenerałem Serrano pro- 
wadzić partyzanckich oddziałów karlistów w 
walkę domową , lecz znów powiała w ręku pra- 
wowitego kandydata do. tronu ks. Montpensier 
w liście przypominającym i zatwierdzającym 
prawa legitymistyczne, acz niewskazującym wy- 
raźnie środków do ich rewindykacyi. 
Zasada prawowitości, która w inny nieco 
sposób we Francyi, niż w Hiszpanii, podkopa- 
ną i wywróconą została, w obu romańskich na- 
rodach obwarowała się w fortecy tak szezel- 
nie, skryła się za tak wysoki mur kasto- 
wości, tak głęboką fosą i wałem inercyi i ab- 
stencyi oddzieliła się od ogóliogo ruchu społe- 
czeństwa, iż sądzić długo można było, że za- 
łoga tego starego zamczyska o lilijach bur- 
bońskich i białym sztandarze nie należy do ży- 
wego społecznego organizmu, ale jest pocztem 
zbłąkanych rycerzy wymierających na wyło- 
mie, bez siły podjęcia walki, lub co ważniejsza 
rozpoczęcia pracy. < = « -` 
_ Ostatnie dopiero lata nowemi zaburzeniami 
i kataklizmami wstrząsające oba narody, wzbu- 
dziły pewien ruch wśród: tej załogi warowni 
legitymistów. Po nad zgliszczami miast i siół 
francuskich, po nad ruinami spalonego Paryża 
powiała znów ta chorągiew biała w ręku hr. 
Ohamborda z całą: godnością i z całym patryo- 
tyzmem godnym wyższej zasady, zasady histo- 
rycznej. 

W Hiszpanii wydanej rządom obcej dynastyi, 
popchnął ten sztandar legitymizmu bandy po- 
wstańcze do walki, odnowił wojnę domową, 
której może dopiero pierwszy akt się zakoń- 
czył. Uszanowanie dla zasady prawowitości i 
dla solidaryzujących się z nią interesów kato- 
lickich nie może nas pogodzić. z obraną drogą 
przez Karlistów. Wprawdzie porwanie się do 
oręża dowodzi większej siły legitymistów hi- 
szpańskich od francuskich, ale*rokować mu 
nie może stanowczego zwycięstwa, zamienia 
bowiem w awanturnieze przedsięwzięcie to, 
z czem się wiążą interesa moralne i wyższe 
zasady, a kraj i naród wystawia na nowe roz- 
darcie w klęskach wojny domowej. 

Tam, gdzie sprawa i cel” przez'ogół podzie- 
lany; gdzie sprawa niepodległości narodowej, 
tam nawet: rączość do powstania i partyzan- 
cka wojna nietylko okazuje się. bezskuteczną, 
ale zgubną, demoralizującą: i najstraszniejsze 
za sobą pociąga następstwa: Powstanie Karli- 
stów łączyło dwie zgubne cechy, wojny par- 


Ą Dö po AVA 


ito, co się wydawało 


tyzanckiej i wojny domowej. Udział ducho- 
wieństwa narażał na szwank interesa religijne 
narodu. Nie podzielaliśmy też optymizmu Um- 
versa i innych pism, co do powodzenia i skut- 
ków tej walki, której praktyczna doniosłość 
po rozproszeniu kilku oddziałów niebawem się 
okazała. Aby obalić dynastyę sabaudzką, mu- 
sieliby karliści wejść w sojusz z żywiołami bar- 
dziej sobie przeciwnemi i bardziej dla społe- 
czeństwa zgubnemi, z republikanami i europej- 
ską rewolucyą socyalistyczną. Gdyby sojusz 
podobny okazał się możebnym, zwycięstwa w 
tych warunkach życzyć byłoby nie podobna, 


vygranej nie zastąpiłby pewno króla 
Amadeusza książę Montpensier, ale tylko ko- 
muna miałaby dla siebie w Hiszpanii przygo- 
towany grunt. — Aż 

Czy dla tego jednak legitymiści hiszpańscy, 
co dowiedli siły i udziału, jaki w znacznej czę- 


|ści narodu ich _ sztandar wzbudza, nie mają 
|przed sobą przyszłości? Dalecy jesteśmy od 


tego mniemania. Hiszpania jest jeszcze wskroś 
katolicką i monarchiczną, odnaleźć ona znów 
może ten talizman, siłą którego władza utrzy- 
mywała się w równowadze i w majestacie pra- 


wa przez całe wieki, Pomiędzy abdykacyą i 


wyrzeczeniem się prawa, a jego doraźną re- 
windykacyą leży wielki przestwór. To pewna, 
że w obu narodach romańskich, Pirenejami 
rozgraniczonych, jest jakiś brak, jest adig: 
cie podstaw władzy i porządku politycznego. 
Francya wśród przewrotów rewolucyjnych i 

mian formy rządu, Hiszpania wśród zapasów 
wojny domowej i podobnychże zmian rządów 
utraciły ten organiczny związek pomiędzy wła- 
dzą a społeczeństwem. Nawiązać go zaś oba 
narody daremnie się starają, czy to za pomo- 
cą zasady faktu dokonanego, czy też za po- 
mocą zasady władzy z woli ludu— bo pier- 


wsza jest igraszką siły i przypadku, a do dru- 


giej trudno dobrać odpowiedniego i pewnego 
próbierza. Historya miewa także swoje zwroty: 


nowo siłę życiodajną i odradzającą. Wyjście 
przeto legitymistów z owej szczelnie zamknię- 
tej warowni, zbliżenie się do społeczeństwa, 
zajęcie stanowiska czynnika politycznego, roz- 
poczęcie owej powolnej restauracyi wewnę- 
trznej, mogłoby wyjść na wielki pożytek obu 
narodów, mogłoby z czasem zapełnić ową pró- 
żnię i zerwany węzeł między ideą władzy a 
narodem. W każdym zaś razie jest jedyną 
drogą powolnie ale bezpiecznie wiodącą do 
zwycięstwa owej białej chorągwi, jeśli nie w 
ścisłem i teoretycznem znaczeniu legitymizmu, 
to w znaczeniu pokoju i równowagi spółecznej, 
w znaczeniu władzy wspartej na uznaniu, pra- 
wie i wyższej sankcyi. 
ZWB NN 


KORESPONDENCYA „CZASU: 


Z Przemyskiego 24 czerwca. 


W przeszły poniedziałek kiedy ani Czas ani Ga- 
zeta Narodowa nas nie dochodzi, rozbiegła się po 
okolicy wiadomość o śmierci hr. Adama Potockie- 
go i najboleśniejsze sprawiła na umysłach wraże- 
nie. Bo chociaż długa jego choroba, o którćj mó- 
wiono, że mało zostawia nadziei, przygotowała już 
do téj bolesnćj katastrofy, to jednak każdy odsu- 
wał ją od siebie, pocieszając się tą myślą, że sa- 
ma siła męskiego wieku połączona z taką energią 
życia, jaką miał zmarły, długo potrafi się opierać 
tój nieuniknionćj konieczności..... Stało się inaczej! 
Jeszcze żal publiczny nie ukoił się po księciu Je- 


o w pewnej epoce już tyl- 
ko zabytkiem archeologicznym, odzyskuje na 


rzym, gdy w kilka tygodni opłakiwać przychodzi 
drugiego z tych rzadkich przewodników naszych, 
którzy samą naturą rzeczy, bez żadnych forsownych 
zabiegów powołani byli na zajmowane przez siebie 
stanowisko, mając za sobą i prawość charakteru i 
umysł wykształcony, i gorliwość w służbie publi- 
cznój, nareszcie imie historyczne i fortunę. 

Przekonałem się naocznie, że ci, co zbliska znali 
śp. Adama, jak i ci co tylko słyszeli o nim, oce- 
nili i uczuli ważność straty, boję się powiedzieć, 
narodowćj: zbyt bowiem hojnie rozdawano ten ty- 
tuł, ja zaś nie chciałbym wytartym frazesem obra- 
żać cieniów zmarłego, przeto mówię po prostu, 
że na wiadomość o téj śmierci, przesunęło się 
przez każde prawie serce, jakby uczucie sieroctwa... 
Takie przynajmnićj wrażenie wyczytałem na twa- 
rzach... ©, AWA: 

Strata człowieka w tak pierwszorzędnych wa- 
runkach, jakie dopisywały Adamowi Potockiemu, 
wiemy co ma za wagę dla tćj naszćj prowincyi, 
którćj nigdy nie dozwalano mieć człowieka posiada- 
jącego zaufanie i odpowiednie źdolności, nie żeby 
go wydać nie była w stanie, bo przecież w prze- 
szłości natrafiało się na ludzi jak wojewoda Cetner, 
Kuropatnicki, Waleryan Dzieduszycki, Ignacy Mią- 
czyński i wielu innych ze stanowiskiem i głową, 
atoli ci albo złamani albo zrażeni, zrażali innych 
do tój roli wymagającój rozumu, energii i ofiary... 

Biórokracya znała się na wartości tych przewo- 
dników niebezpieczniejszych dla niéj, niż najlepićj 
uknuty polityczny spisek..... | 
_ Ta sama biórokratyczna tradycya odgadła i.Po- 
tockiego na wstępie w jego publiczny zawód..... 

Mąż organicznćj pracy, działający otwarcie i na 
legalnćj drodze, aby zbudzić prowincyę z ubezwła- 
dniającój ją niemocy przez zajęcie się na seryo do- 
mowemi sprawami, poczytany był za buntownika, 
i cierpiał za to. Była to bodaj ostatnia w tym ro- 
dzaju ofiara: na nićj skruszył się system, który 
przez ośmdziesiąt lat idiotyzował Galicyę... 

Z usunięciem tych zawad, jakie zawsze tamowa- 
ły swobodę akcyi obywatelskićj na polu potrzeb 
krajowych i wewnętrznego urządzenia się, same 
okoliczności wskazywały, kto ma być tym niezbę- 
dnym przewodnikiem, aby siłę wydobyć, leżącą li 
tylko w jedności kierunku. . 

Potocki wystąpił w sejmie jako poseł.... Około 
niego mógł się ugrupować zastęp ludzi, którzy w 
każdem dobrze zorganizowanem społeczeństwie two- 
rzą punkt ciężkości.... Tymczasem zrobiono mu ja- 


kąś niby partyę, która nią nie była, jak on sam 


nie był człowiekiem partyi... Akcya, do jakićj go 
powoływały osobiste zdolności, i pozycya społe- 
czeńska i opinia (nieobałamucona) rozbijała się o 


|antagonizmy, nie już w kołach gardłujących prze- 


ciw każdćj wyższości, lecz właśnie w tych, gdzie- 
by solidarności spodziewać się należało. 

Wiele historycy i publicyści nasi win przypisy- 
wać zwykli anarchiczności drobńćj szlachty; pozor- 
nie mają słuszność, w gruncie nie mają jćj... Szla- 
chta w sprawach publicznych trzymała się zawsze 
pańskićj klamki... Panowie zaś powodowani ambi- 
cyą lub interesem, właściwymi byli anarchistami 
między sobą i nie łatwo jeden drugiemu ustąpił, 
choćby widział, że ustępując przysłuży się dobru 
Rzeczypospolitej. 

Smutna ta tradycya zaaplikowana w naszych 
czasach, ten jedynie przynosi rezultat, że nietylko 
nie wzmacnia wewnętrznego organizmu, lecz owszem 
przyczynia się do osłabienia go i rozkładu... Je- 
żeli dziś podziwiamy i charakter i zdolności po- 
lityczne śp. Adama Potockiego, to niewątpliwie 
zajęłyby one wysokie miejsce w historyi kraju, 
lecz na to trzeba było, aby mąż ten tak był po- 
jęty i wspierany, jak tego wymagało położenie 
nasze... 

Opatrzność zsyła ludziom sposób lub narzędzie, 
które im może pomódz w trudnych okolicznościach; 
nie jój wina, że ludzie użyć go nie umieją. 


NW iedlem 27 czerwca. 


(R.) Jak jakaś legenda lub jedna z powieści 
z 1001 nocy, tak romantycznie snuje się po dzien- 
nikach historya układów między rządem a kołem 
polskiem. W numerze środowym sprowadziliście te 
poetyczne utwory do granie bardzo naturalnych i 
niewątpliwie prawdziwych. Biada sprawie choćby 
najsłuszniejszej, jeżeli ma nieszczęście dostać się 
w ręce tej części dziennikarstwa wiedeńskiego, któ- 


ra nie dba o nie innego, tylko o zaspokojenie żą- 
dzy ciekawości czytelników. Pikanterya jest głó- 
wnym jej celem, a im chaotyczniej się rzecz przed- 
stawia, im bardziej się. podżega stronnictwa lub 
osoby przeciw sobie, tem bardziej to służy pikan- 
teryi, która łechce podniebienie czytającej publi- 
czności. Czy to samo tylko uganianie się za pikan- 
teryą, czy w tych utworach fantastycznych, jakiemi 
nas raczą niektóre dzienniki w sprawie galicyjskiej, 
nie tkwi także poniekąd i żądza zakłócenia zgody 
w łonie delegacyi polskiej, rozbicia, większości sej- 
mowej, aby stosunki chaotyczne i nieład zaszczepić 
w kraju naszym, nie umiemy powiedzieć, nie śmiemy 
twierdzić. Lecz pismom krajowym ośmielamy się 
polecić baczność. Widzimy niestety, że zaczynają 
iść na lep kilku dzienników wiedeńskich. 

To, co w łonie delegacyi było kwestyą obowiąz- 
ku względem siebie i kraju, kwestyą sumiennćj i 
dojrzałćj rozwagi, zaczynają przypisywać osobistym 
pobudkom lub intrygom niektórych deputowanych 
naszych! Jeden dziennik krajowy wziął sobie za 
cel tę osobistość w delegacyi; drugi inną osobi- 
stość, biją na wszystko i wszystkich, a może je- 
szcze myślą, że potrafią tym brakiem karności za- 
imponować Wiedniowi! W tej walce dostało się 
i nam— lecz to nas najmnićj boli. Gazeta Narodo- 
wa zowie nas echem lub przodownikiem „ludzi 
głuchych i ciemnych, co ani widzą i słyszą, co się 
dzieje w kraju i na co się jeszcze zanosi.“ Gaze- 
ta Narodowa wie, co się dzieje w kraju, wie do- 
kładnie, że dyrektor poczty i dyrektor bióra tele- 
graficznego nie władają językiem polskiem, niech 
nam pozwoli oświadczyć, że my znowu wiemy, co 
się w Wiedniu dzieje. Ona na podstawie wiado- 
mości stosunków krajowych występuje przeciw co- 
fnięciu wniosku p. Zyblikiewicza, my na podsta- 
wie i wiadomości tego, co się w Wiedniu dzieje, 
bronimy cofnięcia tego wniosku. Zdanie za zdanie, 
przekonanie za przekonanie — dla czego wpadła Na- 
rodowa w taki ton namiętny? Najśmiesznićj się zna- 
laz? Dziennik polski, posądzając Gazetę Narodową 
o chęć torowania drogi p. Wodzickiemu do teki 
ministeryalnój artykułem wstępnym z dnia 1go 
bieżącego miesiąca 6 zgonie arcyksiężnój Zofii. 
Wobec tego twierdzenia, nie będzie może od 
rzeczy przytoczyć zasługujące na wiarę słowa z li- 
stu, jaki właśnie odebraliśmy: „Rokowania między 
rządem a kołem polskiem rozpoczęły się we wto- 
rek d. 18 czerwca o 3ej po południu, a skończyły 
się nazajutrz o 12ej w południe“. Z tego więc wy- 
nika, że Gazeta Narodowa musiałaby chyba po- 
siadać dar proroczy, aby juź 1go czerwca wiedzieć 
o układach, które się rozpoczęły dnia 18 b. m. 
Wreszcie Vaterland, który ze stanowiska czeskie- 
go potępia cofnięcie rezolucyi, zarzuca nam, żeśmy 
uderzyli na p. Grocholskiego. Chyba Vaterland 
nie czytał naszej korespondencji. Stanęliśmy w o- 
bronie p. Grocholskiego przeciw napaściom i po- 
twarzom dzienników wiedeńskich, a jeżeli wyrazi- 
liśmy zdanie nasze, że p. Grocholski zbłądził, to 
było to tylko zdanie i nic więcej. Nie było to je- 
szcze stanowcze twierdzenie, że p. Grocholski isto- 
tnie zbłądził, bo nie jesteśmy na tyle zarozumiali, 
abyśmy zdanie nasze poczytali za nieomylne. 


Werliin 27 czerwca. 


(A.) Podana wiadomość przez Spenersche Zei- 
tung o bulli papieskiej, zawierającej przepisy odby- 
cia wyboru następcy Ojca Św. zaraz po jego śmierci 
(praesente cadavere), zajmuje ciągle gazety tutej- 
sze i przyczynia się do najrozmaitszych kombina- 
cyj i udzielania rad rządowi, które cechują daleko 
żywszy współudział lub raczej trudniejsze do zro- 
zumienia mięszanie się do spraw czysto katolickich, 
aniżeli tego od protestantów albo zwolenników bez- 
wyznaniowych tendencyj spodziewać się można. 
Kwestya wyboru papieża z usunięciem wszelkiego 
wpływu świeckiego nie jest niczem nowem, gdyż 
mniej więcej przed dziesięciu laty była już mowa 
o tem, że Ojciec Św. zamierza ograniczyć zwykły 
czas trwania interim, czego wówczas nie uczynił, 
nie znajdując się jeszcze w tak uciśnionem poło- 
żeniu, jak obecnie; lecz zaprzeczyć trudno, że wy- 
danie bulli nakazującej odbycie wyborów zaraz po 
śmierci papieża, byłoby może jedynym środkiem 
radykalnie zabezpieczającym kościół od obcego na- 
cisku i stawiającym konklawe w możności wybra- 
nia na ten najwyższy urząd najodpowiedniejszego 
kandydata, a więc w obecnych stosunkach posia- 


dającego najwięcej energii do prowadzenia obrony 
praw kościoła, w walce, jaką mu państwo wydało. 
Tutejsza prasa popierająca w ogóle tendencye naj- 
nieprzyjaźniejsze Stolicy apostolskiej, domaga się 
koniecznie porozumienia wzajemnego rządów co do 
wyboru przyszłego papieża, a nawet do uskute- 
cznienia tego żąda inieyatywy Prus. Opisując na- 
stępcę na Stolicę Piotrową, jakiego interesa Nie- 


miec wymagają, odbywa nawet przegląd kandyda- 


tów, pomiędzy którymi kardynałowie Panebianco 
i Capalti już otrzymali wotum nieufności. Na ro- 
zumowania i kombinacye podobne gazet berlińskich 
odpowiedział dobitnie paryzki Univers, że jest bar- 
dzo prawdopodobnem, iż Ojciec Św. przedsięwziął 
środki potrzebne do wolnego wyboru papieża, do 
czego ma niezaprzeczone prawo, a protesta wszel- 
kie na nic się nie zdadzą, najmniej zaś, zakładane 
przez: innowierców. Wczorajsza Spenersche Zeitung. 
podaje wiadomość, że list Ojca Św. do kardynała 
Antonellego wszystkim rządom w charakterze noty 
przesłanym został, skutkiem czego należałoby się 
spodziewać odpowiedzi oznaczających dokładniej 
stanowisko, jakie odpowiednio do treści listu wo- 
bec przyszłego wyboru conclave, państwa zająć 
pragną. — Proboszcz polowy biskup Namszanowski 
zawiadomił, podług Weser Zeitung, księży zarzą- 
dowi jego podlegających, że został zawieszonym 
w swoim urzędzie kapelana, równie, jak o poda- 
niach, które zrobił do ministerstw oświecenia 1 woj- 
ny, prosząc o wstrzymanie wszelkich poszukiwań, 
gdyż w rzeczach wojskowych chce być posłusznym 
władzom wojskowym, ale w rzeczach duchownych 
ma obowiązek słuchać hierarchii kościelnej ; „obie- 
cuje on także starać się u Kuryi o przywrócenie 
spokoju. Wiadomość tę potwierdza Germania do- 
dając jednak, że w skutek wyżej nadmienionego 
uwiadomienia podwładnych mu duchownych, ks. 
Namszanowski nowe śledztwo na siebie ściągnął. 

Rada związkowa, która już potwierdziła przyję- 
cie ustawy tyczącej się rozdzielenia kontrybucji 
wojennej francuskiej równie jak wniosek ograni- 
czający pobyt Jezuitów w Niemczech, zajmowała 
się także i sprawą biskupa Warmińskiego Dr. Kre- 
mentza, ale jeszcze bez rezultatu. Dr. Falk przed- 
łożył bowiem dopiero wczoraj swoje: zdanie w tym 
względzie innym ministrom, którzy z końcem bie- 
żącego tygodnia mają wydać uchwałę, która na- 
stępnie przedłożoną będzie do potwierdzenia ks. 
Bismarka i Cesarza, tak że zaledwie za dwa ty- 
godnie ukończenia tej sprawy spodziewać się mo- 
żna. (Urzędownie zaprzeczono już temu, a miano- 
wicie, iż sprawa ta nie była jeszcze na radzie ga- 
binetowej rozbieraną. Red.) Zatrudnionem jest, tak- 
że podług Rheinischer Courrier ministeryum finan- 
sów pracami przedwstępnemi do uregulowania wa- 
żnej sprawy, którą ma przedłożyć sejmowi minister 
Camphausen w ciągu przyszłego zebrania. Podług ` 
wszelkiego prawdopodobieństwa, jest to nowy pro- 
jekt zniżenia podatku klasowego. 

Cesarz, który ztąd wyjechał w poniedziałek, od- 
prowadzony na dworzec przez księcia Albrechta, 
wszystkich ministrów i rosyjskiego pełnomocnika 
wojskowego hr. Kutuzowa, bawi już w Ems po- 
dług telegramów wczorajszych; natomiast spodzie- 
wają się tu w piątek przyjazdu Cesarzowej, która 
po dwutygodniowym pobycie w Babelsbergu ma 
wyjechać nad Ren na obchód odkrycia pomnika 
barona Steina, mający się odbyć na jej życzenie 
9go, zamiast 6go lipca. Obchód ten przyczynił się 
do zabawnego zdarzenia, które rzuciło śmieszność 
na gazetę La Semaine wychodzącą w Malmedy. 
Czerpiąc bowiem widocznie z niemieckich gazet, 
przetłomaczyła odkrycie pomnika Steina: „ł ingu- 
guration du monument de pierre.* 


Wyciąg z protokótów posiedzeń Wydzialu krajowego 
za czas od 1 do 31 maja 1872. 
(Ciąg dalszy) 


Wydział krajowy przyjął do wiadomości: 

Zawiadomienie c. k. Namiestnictwa, że uchwalo- 
ny przez wys. Sejm projekt ustanowienia nieusta- 
jącej komisyi sejmowej do wypracowania ustawy 
o wywłaszczeniu prawa propinacyi nie otrzymał naj- 
wyższej sankcji. 

Uwiadomienie e..k. Namiestnictwa, iż minister- 
stwo obrony krajowej postanowiło przy nastąpić 
mającej reorganizacyi żandarmeryi uwzględniać o 
ile możności punkt pierwszy rezolucyi sejmowej 
zd. 17 października 1871, ażeby nadać tej insty- 


| Gzęść literacko-artystyczia. 


Ww GIULISTANIE: 
Fantazya majowa 
do MM. 


Pytasz co robię w pięknym tym maju i na wsi? 

yj — nie myśląc o tem, ,co,tam robią żwawsi 
Gońcy fortun, lub żądni wzięcia i oklasków, 
Twórcy banków i bankructw, oraz wynalazków / 
Ku wygodzie ciał naszych, dziś w wielkiej estymie, 
Nawet, kiedy w nich dusza śpi' jak botsuk w zimie. 
Krótko mówiąc: wasz światek mało mię obchodzi... 
— Oho! rzekniesz— jegomość widać ż pola schodzi 
Lub chory na wątrobę; lub, 'co' gorzej jeszcze, 
Dał się jakiejś dewotce wziąść w pobożne kleszcze, 
Kiedy świata nie lubi od ludzi ucieka — 
To już nie cały człowiek, lecz tylko pół człeka. 

Ej! nie zgadłeś; spleniczych nie mam ją napadów 
Splen w mieście, a ja siedzę pośród wonnych sadów 
I to w maju; słowików grywa tu muzyka, 
Któżby się nie zapomniał przy śpiewie” słowika 
Jak ów. mnich legendowy, co goniąc śród lasu 
"Złote ptaszę, zapomniał o rachubie czasu 
I piędziesiąt lat w puszczy zbiegło mu jak mgnienie — 
W takich przypadkach łatwe bywa zapomnienie... 
Szukam też zapomnienia w tym gwarze wiosennym 


Szalejącym miłością, żywym a półsennym, 

Co, jak duet Romea z Julią o poranku 

Odgrywa się przedemną tutaj bez ustanku 

W scenach schadzek i przysiąg, zazdrości, wymówek, 
Kokieteryi i dąsów — i tych samołówek, 

Jakich i u nas niebrak, zwłaszcza w karnawale; 
Lubo tu o posagach mowy nie ma wcale; 

Tu miłość dla miłości, jak dla sztuki sztuka; 
Targ jawny; i na wziątku nikt się nie oszuka. 
....Lecz po cóż się zapędzam w te cuda przyrody 
Rymowane przez wszystkie wieki i narody, 

W uwielbieniu dla Twórcy, którego myśl żywa 
Tak w pyłku jak w miriadach tych światów spoczywa. 
Czczy frazes !— Dziś nas uczą tak szkiełka, jak tygle, 
Ze co ciało, to ciało; a dusza — to figle 
Wyobraźni, jak wszystkie o duchu pojęcia. 

Bóg — to postęp; a postęp idzie od zwierzęcia 
Lub rośliny, lub ryby, nawet zwierzokrzewu. 
Grenealogicznemu wstyd niewierzyć drzewu; 
Darwin mistrz! lecz jam śmiały zapytać się, czyli 
Nie bąk to, że kobietę wywiódł od Gorylli? 
Odkrycie? niepotrzebne; żart? niesmacznie płaski; 
Snać fizyolog u płci tej nie miał wielkiej łaski; 
I, gdyby kto poszukał w fałdach jego życia, 
Możeby i na źródło wpadł tego odkrycia : 

Jaki ostry pazurek w rude faworyty 

Zaplątan, mógł tę zemstę ściągnąć na kobiety, 

I ta, którą zowiemy bóstwem lub aniołem, 


Małpą jest— twierdzi wyspiarz, człek z miedzianem 


i [czołem. 
Hola, mospanie Anglik! mów co niesie ślina, , 


Że ród męzki, ród małpi, od małp się poczyna, 
Lecz od kobiety — wara! Zgrzeszyłeś kacerzu ; 
Zmać, że Najświętszej Panny nie wzywasz w pacierzu, 
I pewnie krew rycerska w twych żyłach nie bije, 
Nie poniża niewiasty kto kocha Maryję. 


Dzień eudny! najpiękniejszy, z pięknych dni tej wiosny, 
Muszki brzęczą, ptaszkowie pieją hymn radosny; 
Choralnym śpiewem wtórzą trawy i drzew liście... 
W takie święto grzech myśleć o naturaliście 
Psotniku — anatomie w najgorszym gatunku, 

Co Boga ze spraw jego chcesz słuchać rachunku. 
Szczęście, że brednie w martwym schowałeś szpargale 
Jak się schował w skradzionym król Włoch Kwirynale, 
Gdy tymczasem w Watykan bije jego szajka — 
Trwalszy majestat ducha, niż wasz świat — mozajka. 


Otóż znów mię opadły te myśli, jak bąki 

A tu śmieją się rosą uperlone łąki, 

Z kłośnych łanów skowronek w niebo niesie pieśni; 
Kwiaty modlą się wonią — i żaden z nich nieśni 
O tem, co świat maruda gada albo pisze — 

I niedziw; tu Bóg mówi — tam Boga niesłyszę... 


Dziś przypada wiosenne uroczyste święto ; 
Wszystko wita najpierwszą różę rozwiniętą 
Kwiatów królowę. 

Nuże Biulbiulu mój wschodni! 
Namaszczon na poetę królewskiego od niej, 
Dobądź najtkliwszych jęków z tonów swych skarbnicy, 
Wszak tyś śpiewak z miłości ku tej krasawicy... 


Wytnij koncert; w kąt zapędź Liszty i Wagnery 
Twą odwieczną manierą bez żadnej maniery, 
Pokaż światu jak piękność powinna być czezoną, 
Gdy symbolem jej róża, kobieta koroną... 

Nie wiem, czy pieśniarz skutkiem tej mojej zachęty 
Rozpuścił swój gardziołek i grał jak najęty; 
Z rzewnego amoroso wpadał w skoczne trele 
Grał jak flet, skrzypce, nawet jak organ w kościele; 
A ton taki namiętny przewijał się w śpiewie 
Że co żyło, ucichło; liść nie drgnął na drzewie, 
Nawet wilga, co mistrza fałszywcem udaje 
Wraz ze sroką plotkarką mistrzowi prym daje, 
I słucha w oniemieniu czarownego grajka — 
Że tak było, rzetelna prawda a nie bajka. 
Koncert na cześć piękności udał się jak mało; 
Najdrobniejsze żyjątko tych pochwał słuchało 
Z taką skruchą i wiarą, z taką czcią dla róży, 
Żem aż klasnął— nie mogąc wytrzymać już dłużej. . 
— Bravo Signor maestro! spisałeś się tęgo, 
Pieśń, widzę, u was jeszcze wielką jest potęgą, 
Jak za czasów Orfeja; piękności uczucie 
Tkwi w naturze, najsilniej wyraża się w nucie... 


Ów wniosek wyprowadzam z świeżej obserwacji 
Kto śmie twierdzić, że piękność względna — nie ma 
[racyi; 
Za względność mu dziękuję , gdyż bezwzględną wolę; 
Drugiej nie znam, choć dużo mówią o niej w szkole 
I w książkach estetycznych jak lukrecya ckliwych, 
Bo i piękność ma także proroków fałszywych, i 
Głoszących, że i szpetność równie na swój sposób 


Bywa piękną. To prawo nie tylko do osób 
Stosują , lecz do wszystkich brzydot, — aby raźniej 
Struć ideał, z pomocą dziwactw wyobraźni. 


Lecz czegóż się zapędzam w subtelne zacieki, 

Jak Niemiec, który połknął ze dwie biblioteki 

A nigdy życiem nie żył.... Nad skarby uczone 

Oh! ileż jest bogatsze to czucie wrodzone, 

Które nie zna metody, podziałek, prawideł, 
Rwie się w niebo, bo ztamtąd wzięło dwoje skrzydeł, 
I zawsze patrząc na świat gdzieś tam zpod obłoków 
Chciałoby go z cielesnych powyzwalać oków. : 
O! jak na to się zżyma ciemnych duchów chmara, 
Co wpadła w państwo stworzeń i woła: precz wiara! 
Eksperyment nam dowiódł retortą i nożem, ż 
Że duszy nie ma nigdzie, jeźli jej nie włożym, 

A włożyć tylko można co się garścią trzyma; 


. | Gdyby gaz, byłby sposób — lecz tu nie, nic nie ma. 


Więc niech Bogiem: dla siebie to ciało się stanie.... 
A postęp wszechudzielne da mu panowanie... 
Rzucona rękawica! I któż ją podejmie! 
Czy ten spór się rozstrzygnie przez wota, jak w sejmie ! 
Za kim większość, to przy tym ma być i wygrana. 
Więc mieć możem na Niebie albo niemieć Pana. 
Wszystkiego się spodziewaj w sumień zawierusze: 
Choćbyś czuł, że masz duszę , mogą ci wziąść duszę, 
I zostaniesz się w życiu pustym futerałem.... 
Nad tą prostą konkluzyą tak się zadumałem, 
Żem nie postrzegł jak z chmurki co przyszła, malutkiej, 
Lunął deszczyk kroplisty — lecz trwał moment krótki; 
Dość jednak, by napoić roślinki spragnione, 


względem historycznym i pod względem sztuki, 
oraz dla przedłożenia rysunku każdego pomnika; 
równocześnie odniósł się Wydział krajowy do c. k. 
Namiestnictwa o wyjednanie dla Galicyi jakiego 


tucyi więcej samodzielności, czyniąc ją zarazem 
, skuteczniejszą pomocą dla działania zwierzchności 

miejscowych. 

Odezwę c. k. Namiestnictwa o utworzeniu nowego 
~ posterunku żandarmeryi w Raniszowie i w Siedli- 
_ szowicach. 

Uwiadomienie trybunału państwowego w Wiedniu 

o terminie na dzień 11go lipca b. r. wyznaczonym 

do publicznej rozprawy w sprawie repliki Szląs- 

kiego Wydziału krajowego przeciw galicyjskiemu 

Wydziałowi krajowemu o zwrot kosztów szupaśni- 

czych za drugie półrocze 1868 r., tudzież za pier- 
_ wsze i drugie półrocze 1869 r. 

Odezwę c. k. Namiestnictwa o udzielonej przez 
c. k. ministerstwo rolnictwa Towarzystwu gospo- 

 darczo-rolniczemu w Krakowie subweneyi na r. 

1872 w kwocie 17.200 złr., a Towarzystwu gospo- 
- darczemu we Lwowie w kwocie 19.800 złr. 

Odezwę c. k. Prezydyum Namiestnictwa o wy- 
danym okólniku do wszystkich starostw względem 
porozumiewania się i wspólnego działania z Wy- 
działami powiatowemi celem przynaglania gmin do 

- ściślejszego przestrzegania policyi ogniowej, nare- 
. szcie: 

doniesienia starostwa powiatowego i Wydziału 
- powiatowego w Podhajcach o zaburzeniach w gmi- 

nie Hołhoczach, które dopiero przy pomocy asy- 

stencyi wojskowej stłumionemi zostały, poczem ta- 
kową odwołano. 

„Z powodu oświadczenia c. k. Namiestnietwa, iż 
nie zgadza się na okólnik Wydziału krajowego 
wydany do wszystkich Wydziałów powiatowych co 
do kompetencyi rozstrzygania rekursów od orze- 
czeń zwierzchności gminnych w sprawach policyi 
polowej, o ile odnoszą się do przyznania wynagro- 
dzenia, nie zgodził się Wydział krajowy na zapa- 
trywania się wyrażone przez c. k. Namiestnictwo, 
opierając się na zasadzie $. 27 ustawy gminnej, 
według którego do rozstrzygnienia rekursów, o ile 
nie dotyczą orzeczenia co do winy i kary, a za- 
tem także o ile dotyczą wynagrodzenia szkody po- 
wołane są władze autonomiczne. 

/ Wydział krajowy wydał okólnik do Wydziałów 

powiatowych względem ścisłego przestrzegania prze- 

pisów policyi ogniowej, jako też względem nadsy- 
łania sprawozdań o stanie kas pożyczkowych. 

Stosownie do uchwały wys. Sejmu zawezwał Wy- 
dział krajowy wszystkie z funduszu krajowego 
subwencyonowane zakłady i instytucye do przed- 
kładania sprawozdań i rachunków rocznych. 

Wydział krajowy uwiadomił Wydziały powiatowe 
we Lwowie, Rudkach, Żydaczowie i Stryju o na- 
stąpić mającej reambulacyi kolei Albrechta ze 
Lwowa do Stryja, wzywając je do czuwania przy- 
tem nad interesami dróg gminnych. 

Z powodu doniesienia magistratu przemyskiego, 
że w wystawie wiedeńskiej prawdopodobnie nikt 
udziału nie weźmie, uchwalił Wydział krajowy wy- 
tknąć magistratowi lekceważenie tak ważnej sprawy. 

Wydział krajowy nadał opróżnione dwa stypen- 
dya z galicyjskiego stanowczego funduszu sierociń- 
skiego przedstawionym przez Dyrekcyę ogrodu 
botanicznego we Lwowie uczniom szkoły ogrodni- 
ków: Janowi Wróblewskiemu 1 Michałowi Hałas 
recte Synyszyn. 

„Wydział krajowy nadał opróżnione po Stanisła- 
wie Machowskim stypendyum uczniowi I. klasy 
rzeszowskiego seminaryum nauczycielskiego Lu- 
dwikowi Fornelskiemu. 

Wydział krajowy odmówił stosownie do posta- 
nowień aktu fundacyjnego prośbie stypendysty Zy- 
gmunta Matkowskiego o pozwolenie pobierania sty- 
pendyum z fundacyi Zalchockiego we Wiedniu z 
powodu przeniesienia się na wszechnicę tam- 
tejszą. 

Otrzymawszy dostateczne zabezpieczenie hipote- 
czne praw fundacyi ś. p. Hipolita Czajkowskiego, 
wydał wydział krajowy p. Felicyi Nowaczyńskiej 
kwotę 9.000 złr. w asygnatach lwowskiej filii ban- 
ku kredytowego do depozytu Wydziału krajowego 
w tym celu złożoną. 

Dla braku funduszów na ten cel przeznaczonych 
odmówił Wydział krajowy wezwaniu Rady szkol- 
nej udzielenia subwencyi w kwocie 12.000 ztr. na 
okręgowe konferencye nauczycieli szkół ludowych. 

Z powodu uwiadomienia prokuratoryi skarbu, 
że p. Napoleon Sarnecki wypłacił kapitał 10.500 
złr. w. a. na dobrach Turzynka na rzecz fundacyi 
Piotra Krausneckera zabezpieczony wraz z podrzę- 

 dnemi należytościami, wydał Wydział krajowy 
p. Sarneckiemu kwit z zezwoleniem na extabula- 
cyę, i zawezwał prokuratoryę skarbu o przysłanie 
powyższej sumy do kasy krajowej. 

Wydział krajowy udzielił wydawnictwu ruskich 
książek szkolnych prowadzonemu przez Towarzy- 
naukowe „Proświtę* wsparcie w kwocie 2000 złr. 

Wydział krajowy udzielił na wniosek kuratoryi 
fundacyi ś. p. Jana Towarnickiego bursie dla kan- 
dydatów stanu nauczycielskiego w Nowym Sączu 
zapomogę w kwocie 100 złr. 

Wydawnictwu „Chaty“ i „Nowiny“ udzielił Wy- 
dział krajowy zapomogę w kwocie 300 złr. 

_ Przedłożony przez p. Mieczysława Potockiego, c. k. 
konserwatora budowli i pomników historycznych pre- 
liminarz restaurować się mających pomników histo- 
rycznych na r. 1872, zwrócił Wydział krajowy 
p. Mieczysławowi Potockiemu, dla uwiadomienia, 
co za znaczenie posiada każdy z pomników pod 


na konserwacyę pomników. 

Wydział krajowy odmówił prośbie księdza Jana 
Biegi, proboszcza z Zagórza, o subwencyę dla re- 
stauracyi domniemanych zabytków starożytności 
znajdujących się w kościele w Zagórzu. 

Wydział krajowy uchwalił starać się o podnie- 
sienie taksy w szpitalach krakowskich, a miano- 
wicie: 

a) w szpitalu Św. Łazarza dla III klasy na 


I. klasy na 2 złr. 50 ct.; 

b) w szpitalu św. Ducha dla oddziału obłąka- 
nych dla III klasy na 1 złr. 10 et. — dla II kla- 
sy na 1 złr. 70 ct. — dla I. klasy na 3 złr.; — 
dla oddziału syfilistycznych dla III klasy na 80 et. 
oa i klasy na 1 złr. 50 ct. — dla I. klasy na 
3 złr. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Wiedeń 27 czerwca. Urzędowa Wiener Zty, 
daje następujący przegląd czynności Rady państwa 
podczas ostatniej sesyl: „Rada państwa załatwiła 
podczas siódmej sesyi d. 27 grudnia 1871 otwar- 
tej, a 28 b. m. odroczonej, wielką liczbę ważnych 
projektów do ustaw, a nad wieloma nie mniej wa- 
żnemi przedłożeniami rządu wstępne odbyła narady. 
Przytaczamy pierwsze w chronologicznym porząd- 
ku: Ustawa o dalszym poborze podatków i opłat, 
ustawa o poborze rekruta w r. 1872, oraz ustawa 
skarbowa na r. 1872; dalej ustawa o zmianie $. 14 
statutów banku narodowego; ustawy o udzielaniu 
posad wysłużonym podoficerom, i o emeryturze 
wdów i sierót po dozorcach więzień; ustawa o sprze- 
daży niektórych nieruchomości państwa i o uwol- 
nieniu ich od ciężarów; ustawy regulujące płace 
profesorów na wydziałach teologicznych, w aka- 
demiach technicznych i akademii marynarki; usta- 
wa regulująca płace nauczycieli w szkołach ówi- 
czeń i w rządowych seminaryach nauczycielskich, 
oraz płace inspektorów wszystkich kategoryj i u- 
stawa o płacach profesorów w szkołach akuszerek. 
Ustawy o uwolnieniu od stempla i opłat w celu 
urzędowego sprostowania ksiąg górniczych, oraz 
przy przeprowadzeniu wykupna gruntów co do da- 
rowizn na rzecz probostw w Karyntyi i Styryi; 
ustawa o wpisach hypotecznych w Dalmacyi; usta- 
wy o spełnianiu wyroków wywłaszczenia w spra- 
wach kolei żelaznych; ustawa o stanowisku urzę- 
dowem straży ustanowionej ku obronie poszcze- 
gólnych gałęzi gospodarstwa krajowego; ustawa 
organizująca akademię techniczną; dalej ustawa o 
wliczaniu lat służby przepędzonych w akademii 
technicznej przy przejściu na uniwersytet. Ustawa 
o budowie kolei żelaznej z Styryi Górnej do Salz- 
burga i Tyrolu północnego; ustawy o urządzeniu 
sądów przemysłowych, wykonywaniu kary więzie- 
nia na osobności i ustawa co do władzy dyscypli- 
narnej nad adwokatami i kandydatami adwoka- 
tury. 

Ustawa w celu tymczasowego wsparcia potrze- 
bujących duszpasterzy i ustawa o polepszeniu płac 
urzędnikom i sługom państwowym w r. 1872. 

Traktat z Lloydem co do służby pocztowej mię- 
dzy Tryestem a Bombay. 

Ustawy pozwalające na pożyczkę loteryjną dla 
miast Salzburga i Krakowa; ustawa o biciu mo- 
nety srebrnej. a 

Ustawy o założeniu akademii rolniczej i o ko- 
sztach na ten cel, ustawa o zabezpieczeniu pod- 
wyższonego stanu pokojowego 25 pułków jazdy i 
ustawa o wyborach z konieczności. 

Potem nastąpiło odroczenie Rady państwa od 
24 marca do 7 maja. Po ponownem zebraniu się 
obu Izb załatwione zostały: Ustawa o kredycie 
dodatkowym za r. 1871, ustawa o prawie wnosze- 
nia pretensyj w procesie wekslowym na zasadzie 
wekslu podpisanego przez pełnomocnika; ustawa 
o nauce religii w szkołach średnich i ludowych; 
ustawa o wnoszeniu skarg przeciw nadużyciu wła- 
dzy przez sędziego; ustawy o wsparciu dotknię- 
tych powodzią w Czechach; ustawa o podwyższe- 
niu uposażenia dworu; dalej traktat telegraficzny 
między Austryą a Niemcami, konwencya o ochro- 
nie znaków handlowych z Ameryką północną, trak- 
tat handlowy z Portugalią , nareszcie traktat poczto- 
wy z Czarnogórą i ustawa o tymczasowem zabez- 
pieczeniu przedmiotów na wystawę wiedeńską po- 
słanych. W drugiej połowie sesyi przyjęte zostały 
przez obiedwie Izby Rady państwa następujące 
przedłożenia o kolejach żelaznych: ustawy o linii 
Krima-Raisenhain, Tarnów-Leluchów, Bozen-Meran, 
Mlatz na Karlsbad do granicy czesko-saskiej, o li- 
nii Pilzno-Klattau, Briix-Mulde, Klostergrab-Pirna 
i Liebenau-Pisek. 

Na ostatnich posiedzeniach załatwiono ustawę 
o dalszych obradach nad procedurą karną w ko- 
misyi Izby wyższej podczas odroczenia Rady pań- 
stwa, ustawę zmieniającą niektóre przepisy ustawy 
o obronie krajowej, ustawę o konskrypcyi koni 
w razie mobilizacyi, wreszcie ustawę wyłączającą 
niektóre sirawy małżeńskie z zakresu czynności 
władz politycznych krajowych. 


75 ct. — dla II. klasy na 1 złr. 25 et. — dla 


» CZAS z Soboty 29 Czerwca 1872. 


W końcu maja każda z Izb odbyła posiedzenie 
nadzwyczajne, na którem zawiadomiono członków 
Rady państwa o zgonie arcyksiężnej Zofii. 

Podczas tej sesyi zmarło kilku członków Izby 


udziału z funduszów państwowych przeznaczonych | wyższej, mianowicie: Franciszek Grillparzer, hr. 


Fiinfkirchen, bar. Doblhoff, bar. Rueskefer, książę 
Jerzy Lubomirski i książe Kamil Starhemberg. 
Z członków Izby deputowanych zmarł dep. Dorf- 
ner z Austryi Górnej.* i 

— Z Węgier nadchodzą ciągle wiadomości o wy- 
borach, które są dalszym szeregiem zwycięztw 
stronnictwa Deaka. Sejm zagrzebski odbył 25 b. m. 
drugie posiedzenie. Dokonano na niem tylko roz- 
działu na pięć sekcyj celem sprawdzenia wyborów 
sejmowych; do każdej sekcyi weszło 22 członków. 
Po załatwieniu tego przedmiotu posiedzenie zam- 
knięto. 

— D. 1 lipca udzielać będzie NPan posłuchań 
w Wiedniu. 


Eiśrólestwo Polskie. 


Komitet do spraw Królestwa w Petersburgu u- 


stanowił w r. 1867 30 stypeńdyów dla prawosła- 


wnych i unitów w Królestwie urodzonych. Widać 
jednak, iż liczba pierwszych nie wystarczała do 
zajęcia stypendyów, ponieważ w Królestwie ludność 
prawosławna jest tylko napływowa, chwilowo prze- 
bywająca i pochodzi wyłącznie prawie z lat po o- 
statniem powstaniu, nie mogła zatem korzystać 
prawnie ze stypendyów; ludność zaś unicka zape- 
wne nie została uznaną za zasługującą na ten 
przywilej i faktycznie usunięto ją od stypendyów 
rządowych na równi z ludnością innych wyznań; 
aby więc stypendya nie leżały odłogiem obecnie 
polecono udzielać stypendya studentom uniwersy- 
tetu warszawskiego tak prawosławnym urodzonym 
w samój Rosyi, jak studentom wszelkich wyznań 
jeśli są urodzeni za granicą, a należą do Słowian. 

— Rząd opłaca służbę w Królestwie Polskiem 
w dwójnasób i zapewne liczy wysługę do emerytu- 
ry nader pospiesznie, gdyż często spotykamy za- 
wiadomienie o emeryturach nadzwyczajnie wyso- 
kich. Teraz pomocnik kuratora okręgu naukowego 
warszawskiego Michniewicz urzędnik stosunkowo 
niski został podany do emerytury w ilości 5250 
rubli. Minister skarbu zaprotestował na tak wyso- 
ką sumę, ale w końcu przyznano mu emeryturę 
w ilości 4600 rubli, co jest również nadużyciem i 
niesłychaną nagrodą za kilka lat służby. Widocznie 
system ogłupiania młodzieży wysoko w Rosyi jest 
ceniony. 


Biiszpamia. 


List księcia Montpensier do margr. Campo Sa- 
grado, o którym doniósł telegraf, brzmi następnie: 

Panie Margrabio! Dziś gdy zakończyła się wal- 
ka wyborcza, głos mój nie może już przestraszać 
władzy ani być podejrzanym jakiemukolwiek stron- 
nictwu. Mogę więc spełnić bardzo miły dla siebie 
obowiązek, składając panu równie jak wszystkim 
przyjaciołom naszym w Asturyi, Katalonii, Anda- 
luzyi, publiczne wyznanie wdzięczności za pona- 
wiane nalegania, abym się dał postawić jako kan- 
dydat do kortezów. 

Głęboką przejęty wdzięcznością za taki zaszczyt, 
uważałem jednak za mój obowiązek zrzec się go 
tym razem, ulegając silnym względom interesu pu- 
blicznego, które są panu znane. Przyjmując w ro- 
ku zeszłym mandat reprezentanta kraju, jakim za- 
szczycili mnie wtedy wyborcy w San Fernando, 
mniemałem że winienem i mogę zająć miejsce w 
kongresie i przyczynić się do szczęścia drogiej na- 
szej Hiszpanii; lecz przekonałem się rychło nie bez 
boleści, że osobiste pośrednictwo moje w rozpra- 
wach zamiast uśmierzyć namiętności polityczne, 
mogło dostarczyć powodu do rozognienia ich. Od- 


tąd wstrzymałem się od uczestniczenia w posie- 


dzeniach kongresu. Uczyniłem więcej jeszcze; opu- 
ściłem Hiszpanię, gotowy pozostać obcym wypad- 
kom i gwałtownym walkom stronnictw. Dziś gdy 
namiętności bardziej jeszcze rozognione niż wtedy, 
gdy grupy polityczne podzielone są i rozkawałko- 
wane, jak nigdy nie były, gdy wszystkie nieszczę- 
ścia się wzmogły, gdy wszystkie umysły zajęte są 
strasznemi problematami przyszłości, nie chciałem 
aby imie moje rzucone na arenę wyborczą służyło 


jeszcze za żywioł dla tych strasznych niezgód, nie 


chcę brać więcej wobec mego kraju; wobec mego 
sumienia brać najmniejszej odpowiedzialności za 
nieszczęścia, jakie przewiduję. Postanowiłem więc 
pozostać nieobojętnym zapewne, lecz obcym wszel- 
kiej walce. 

Jeżeli jednak wpośród zajść, jakiemi przyszłość 
nam zagraża, nieprzepartą siłą wypadków lub środ- 
kami, jakich dozwalają istniejące ustawy, Hiszpa- 
nia widziałaby się powołaną znowu do rozrządza- 
nia swemi losami, mniemam, że monarchia kon- 
stytucyjna, tradycyjna i dziedziczna, uosobiona w 
młodym księciu Alfonsie, jej prawowitym reprezen- 
tancie, może sama jedna dostarczyć udręczonej 
Hiszpanii szerokiej podstawy do wzniesienia gma- 


chu swych nowożytnych i nieprzedawnionych insty- 
tucyj i zapewnienia zarazem pod tarczą władzy 


silnej i szanowanej, prawdziwej wolności, która jest 


rękojmią wszelkiego postępu i porządku, jaki jest 


pierwszym warunkiem wszelkich swobód. 


Bez osobistych uroszczeń, bez- innej ambicyi, 
jak widzieć rodzinę moją zajmującą stopnie tronu, 
miejsca, jakie jej przyznawały zawsze dawne pra- 


wa spadkowe, nie pozwolę, aby imie moje służyło | 


za chorągiew stronnictwu. 

W danej chwili gdyby taka wola była Hiszpanii, 
bronić będę odważnie tej szlachetnej sprawy, któ- 
ra według mnie nie jest sprawą żadnego wyłącz- 
nego stronnictwa. Tryumf jej nie byłby zaiste nie- 
bezpieczeństwem dla nikogo, nie pociągałby za so- 
bą ani namiętnej reakcyi, ani przywrócenia ustaw 
i instytucyj zagładzonych czasem. Tem mniej do- 


zwoliłby usuwać istniejących praw, obyczajów i in- | 


stytucyj kraju, i tego co przesilenia i kolejne re- 
wolucye mogły utworzyć użytecznego i płodnego. 


Wszystko mogłoby się grupować około tej cho- | 


rągwi pokoju pojednania i zgody, pewni, że znaj- 
dą w jej obszernych i szlachetnych zwojach, znaj- 
dą miejsce wszyscy ci, co pragną, aby się zamknęła 
era przewrotów i których serca oddane są dobru 


i pomyślności Hiszpanii. 


Upoważniam cię, panie Margrabio, uczynić uży- 
tek z tego listu, jaki uznasz za stosowny, i wy- 
znaję się twoim i t. d. 


Paryż, 17 kwietnia 1872. „Antoni Orlean. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Baraków 28 czerwca. Wczoraj o godz. 6ej wie- | 


czorem odbyło się na Strzelnicy zebranie przedwyborcze 
wszystkich kół wyborczych składające się zaledwie ze 
150 wyborców. Zgromadzeniu przewodniczył Dr Aleksan- 
der Kremer. Po zagajeniu zgromadzenia przewodniczący 
zawiadomił, iż celem zebrania jest próbne głosowanie 
na 388 radców miejskich wedle listy przez: komitet na 
Strzelnicy ułożonej. Poczem prof. Dr Stefan Kuczyń- 
ski podał wniosek połączenia obu dotychczasowych ko- 
mitetów. W tym duchu przemawiali pp. Rzewuski, 
Muczkowski, Dr Warschauer, Dr Faustyn Ja- 
kubowski. Po usposobieniu Zgromadzenia i po prze- 
prowadzeniu żwawych wzajemnych dyskusyj przed zaga- 
jeniem posiedzenia, wnioskować było można, iż ostate- 
cznie przedmiot ten z obopólnem porozumieniem załatwio- 
nym będzie, zwłaszcza, gdy oprócz p. Henisza twier- 
dzącego, że zgromadzenie odstępuje od celu swego ze- 
brania, przeciw pojednawczemu wnioskowi Dr Kuczyń- 
skiego nikt nie przemawiał. Wniosek prof. Kuczyńskiego 
ostatecznie przyjęty został, w skutek czego po przyjęciu 
przez komitet 60ciu uchwały połączenia na dzisiejszem 
posiedzeniu zapaść mającej, o czem nie wątpimy, połą- 
czony komitet przedwyborczy dokona dzieła przeprowa- 
dzenia do końca porozumienia się z wyborcami kół II 


Ji OI. Połączenie to przyjęto z zastrzeżeniem, że w sku- 


tek odbytego głosowania próbnego przez wyborców koła 
Igo, sprawę stawiania kandydatów w kole tem za zała- 
twioną uważać należy. EST 

Między wyborców koła 2go oddziału Igo rozesłan 
następującą listę kandydatów na radców miejskich: Adolf 
Aleksandrowicz, Dr Mieczysław Bochenek, Dr Maks. 
Machalski, Paweł Popiel, hr. Henryk Wodzieki, Dr Wa- 
cław Wyrobek. 

— Główny urząd pocztowy w ulicy Grodzkiej otwar- 
tym będzie do godz. 7ej wieczorem, jak nas poniższe 
pismo zawiadamia : 

Szanowna Redakcyo! 

Z powodu umieszczonych w dzisiejszym Nr. Czasu 
zażaleń, pospieszam z uwiadomieniem. iż godziny przyj- 
mowania listów, przekazów i przesyłek wszelkiego ro- 
dzaju w c. k. urzędzie pocztowym przy ulicy Grodzkiej, 
do godziny 7mej już rozszerzone są; pozwalam jednak 
sobie przestrzedz i upraszać szanownej Publiczności, żeby 
nie spaźniała się z wspomnianem nadawaniem aż do 
ostatniej chwili, gdzie zwykle dopiero tłumem na pocztę 
spieszy, gdyż tym sposobem zaspokojenie wszystkich 
i nadal byłoby niemożliwem. 

Kraków 28 czerwca 1872. 

Z wyrazem szczerego poważania 
Franciszek Nitecki c. k. zarządca pocztowy. 

— Na odnowienie kaplicy N. P. Maryi przy kościele 
00. Karmelitów na Piasku otrzymaliśmy od ks. P. K. 
30 franków w złocie. 

— 0d d. 1 lipca agio na kolejach żelaznych pobie- 
rane będzie po 10%. 

— Wyszła z druku książeczka p. n. „Sprawozdanie 
szkoły żeńskiej Zgromadzenia PP. Kanoniczek $. Du- 
cha de Saxia przy kościele S. Tomasza w Krakowie z 
roku szkolnego 1872.“ 

Sprawozdanie poprzedzone jest monografią zakonu te- 
go, który powstał w Krakowie w końcu XV wieku, gdy 
zakon Kanoników tej reguły istniał już w r. 1244. Za- 
kon Kanoniczek doznawał wsparcia od Zygmunta Stare- 
go, a następnie od wielu osób prywatnych, szczególniej 
też z miasta, które już w XVI wieku pozwoliło klaszto- 
rowi brać wodę bezpłatnie z wodociągów miejskich. W 
dzisiejszym budynku przy kościele Š. Tomasza dopiero 
od lat 20 mieści się klasztór i szkoła żeńska, która w 
r. 1868 otrzymała charakter szkoły publicznej. Szkoła 
ta coraz więcej zaludniała się uczennicami. I tak, kie- 
dy w r. 1868 było tylko w 4ch klasach 94 uczennic, 
w r. 1865 utworzono już klasę 5tą, w r. 1870 podzie- 
lono dwie najniższe klasy na dwa oddziały; w roku zaś 
bieżącym zapisało się 253 uczennic, i klasztor zmuszo- 
ny był przynająć lokal w sąsiednim domu. 

Zgromadzenie posiada tylko kapitał 28.000 złp. za- 
sekwestrowany przez rząd rosyjski od lat pięciu. Od 
roku 1801 pobierało Zgromadzenie 245 złr. zapo- 
mogi rządowej, lecz od 5ciu lab wstrzymano jej wypła- 


ltę. W r. 1871 Rada miejska udzieliła zapomogę Zgro 


y 
madzeniu 500 złr., a na opał 100 złr.. Hr. Arturowa. 
Potocka obdarzyła Zgromadzenie datkiem 1000 złr. Z po- 
wodu założenia szkoły żeńskiej miejskiej na Piasku, 


|liczba uczennic pod koniec teraźniejszego roku szkolne- 
igo zmniejszyła się do 186. Opłata w szkole $. Toma- 


sza wynosi 1 złr. miesięcznie, oprócz wpisowego 50 c. 
Nauka języka francuzkiego udzielaną jest za dopłatą 1 
złr. miesięcznie. W ciągu wakacyi udzielaną będzie tak- 
że nauka szkolna i robót ręcznych za opłatą 2 złr. ną 
cały przeciąg wakacyj. ; 

— Dziś zamknięcie roku szkolnego w szkołach niż- 
szych i średnich. 

— Jutro w sobotę wieczorem spali p. Mądrzy- 
kowski za rogatką warszawską wielkie ognie sztuczne, 
z których dochód czysty przeznaczony jest na szkoły 
ludowe; w razie niepogody widowisko to odłożonem bę- 
dzie do niedzieli, w poniedziałek zaś p. Świerzyński 
popisywać się będzie z swojemi ogniami sztucznemi ną 
Błoniu. 

— Węczoraj wieczór strażnik policyjny  przytrzymał 
czeladnika krawieckiego Kazimierza Marcinkowskiego, 
który w sklepie p. Wieczorka wyłudził 6 kosznl płó- 
ciennyui męskich, wartości 24 złr, pod pozorem, że 
jest przysłany od osoby znanej kupcowi. 

— Odbieramy następujące pismo, którem zamykamy 


=| wszelkie w tym przedmiocie dalsze uwagi: 


Nie w interesie próżnej z panem „W. K. K.“ pole- 
miki, ale w interesie prawdy, proszę o umieszczenie 
następnych kilku słów: i 

W Kronice Czasu Nr. 145 oświadcza pan „W. K. K.“ 
że przepowiednia jego odnosi się istotnie do komety 1 1847, 
która z pośród sześciu. komet tegoż roku była jedyną 
w południe obserwowaną. Przyjmując to oświadczenie i 
do wiadomości, stanowczo odeprzeć muszę przypisywano 
mi przez pana „W. K. K.“ twierdzenie, jakoby kometa 
ta „raz“ tylko była obserwowaną. Tego słówka „raz 
w mojej uwadze w Kronice Czasu Nr. 143 nie masz 
wcale, byłoby bowiem całkiem a całkiem z prawdą nie- | 
zgodnem. Kometę, o której mowa, odkrył Hind d. 6g0 
lutego 1847, i począwszy od tego dnia, przez przeciąg ij 
dwóch miesięcy i 18tu dni, bo aż do 24go kwietnia 
160 razy na trzynastu różnych obserwatoryach obser- | 
wowaną była. Z tychto 160 obserwacyj, a nie z owej 
jednej w południe 30 marca 1847 przez Hinda zrobio- | 
nej, Dr. Hornstein, niegdyś adjunkt tutejszego obser- 
watoryum, a dziś dyrektor obserwatoryum w Pradze 
Czeskiej, obliczył w roku 1870 ostatecznie pierwiastki 
biegu komety i wyznaczfł czas jej obiegu na 10.219 
lat. Tej ostatniej cyfry dokładność jest, ma się rozu- 
mieć taką, na jaką zezwalają spostrzeżenia za podstawę 
jej służące, a ocenić ją potrafi każdy znawca Z tych. 
danych, które w końcu swej pracy zestawił prof. 
Hornstein. 

Jeżeli wbrew temu wszystkiemu pan „W. K. K.“ 
utrzymuje, że obliczenie to polega na jednem tylko spo- i 
strzeżeniu i mylnem jest do tego stopnia, że kometa 
ta już w lipcu r. b. ukazać się winna i do odszukania 
jej zachęca, to niechże raczy rachunki swe w całej roz- | 
ciągłości ogłosić drukiem tak, jak to w przywiedzio- 
nych już przezemnie poprzednio sprawozdaniach Akado- 
mii wiedeńskiej uczynił prof. Hornstein. Inaczej bowiem 
musielibyśmy przypomnąć mu słowa Apellesa i prosić, 
aby twierdzeniami swemi nie ubliżał nauce i sławie 
naszego narodu szczycącego się z Kopernika. j 

Na tem kończę wszelką z panem „W. K. K.“ pole- 
mikę i przepraszam Szanowną Redakcyę za zabieranie 
miejsca w jej słusznie poważanem piśmie. «o 

Kraków d. 27 czerwca 1872 r. 


Dr. Karliński. 
— Tygodnik Zdrojowiska, 0 którego wydawaniu do- 
nieśliśmy, zamieszcza w N. 4 z d. 27 czerwca imienny 
wykaz gości w niektórych zakładach kąpielnych kraju 
naszego, a mianowicie: do 2lgo czerwca było w Szoza- 
wnicy 190 rodzin złożonych z 392 osób, w Krynicy 
do 22go czerwca 154 rodzin złożonych z 386 osób, 
w Truskawcu do 23go czerwca 71 rodzin a 132 osób, 
w Iwoniczu do 15go czerwca 114 rodzin a 262 osób, 
w Busku do 22go czerwca 115 rodzin (ilość osób nie- 
wiadoma), w Solcu do 15go czerwca 41 rodzin 70 osób, 
w Żegestowie do 17go czerwca 26 osób. i 
— We czwartek 27go b. m. odbył się we Lwowie 
w kościele 00. Jezuitów ślub p. Zdzisława Skrzyńskiego, 
syna Ignacego i Maryi ze Skrzyńskich, z hrabianką Ce- 
liną Dunin Borkowską, córką śp. Bolesława i Maryi z 
hr. Badenich. 
— Dalszy ciąg nagród dla nauczycieli szkół ludo- 
wych z funduszu krajowego: otrzymali po 50 zr. w.a: 
W pow. husiatyńskim 37) Drohomirecki Mikołaj naucz. 
w Hawilowie wielkim, 38) Winiarski Stanisław naucz. 
w Krogulcu w pow. Jarosławskim, 39) Darowski Ed- 
ward naucz. w Uluczu, 40) Cybulski Ignacy kier. naucz. 
w Jarosławiu, 41) Różański Jan naucz. w Piwodze w 
pow. jasielskim, 42) Władysław Skarbowski naucz. w 
Brzysku, 43) Szreniawski Filip naucz. szk. gł. w Ja- 
śle w pow. jaworowskim, 44) Freund Kornel naucz. szk. 
gł. w Jaworowie, 45) Horodyński Piotr naucz. szk. gł. 
w Jaworowie w pow. kałuskim, 46) Hitman Juliusz 


naucz. szk. gł. w Kałuszu, 47) Jakimowski A WA 
naucz. w Krasnem w pow. kamioneckim, 48) I 
wicz Edmund naucz. szk. gł. w Busku, 49) Boda 
Szczepan naucz. w Pawłowie, 50) Kaufman Karol an 
w Józefowie w pow. kolbuszowskim, 51) Paszkows ki 
Józef naucz. w Ranizowie w pow. kołomyjskim, 52) 
Jaszczewski Mikołaj naucz. w Gwoźdzcu małym, 58) 
Głazowski Sylwester naucz. w Gwoźdzeu miast. Ww pr 
kosowskim, 54) Gauer Józef w Zabiu, 55) Neuhofe 


Zblakłym liściom powrócić ich barwy zielone, 
Pączkom dać się rozwinąć, a kielichom kwiatów, 
_ Kazać oddychać wonią wschodnich aromatów... 
I powietrze napełnił par ciepły i lekki, 

Który jakąś sennością obciążał powieki 

I wprawiał w tę ekstazę , jaką haszysz sprawia, 
Ze się widzi raj pięknie, z nimi się rozmawia, 
Je, pije lub tańcuje, lub ściska za rączki — 
Stan niby gorączkowy, jednak bez gorączki. 
Boś świadom siebie — tylko to, co cię otacza, 
Uduchownia się , z martwych form swoich wykracza... 
W taki wpadłem... I naraz, śród główek tysiąca 
 Prześlicznych się ujrzałem, każda łezką lskniąca — 
Łzy u nich zastępują brylant w toalecie, 

Mało takich piękności spotykałem w świecie 

Jak one. Nigdy świeższych tchnień i świeższej krasy— 
Każda sobie wystarcza, na nic jej atłasy, 

Aksamity, koronki, bielidła, woalki — 

To prawdziwe kobiety jak róże —nie lalki. 


Psycholog mógłby traktat napisać z nich śliczny, 

I słowo o kobiecie powiedzieć ostatnie, 

Jeźliby się wygrzebał popadłszy w jej matnię. 
_| Bo choć Darwin ten węzeł rozciął — jak się rzekło -— 
I węzeł i rozcięcie z pamięci uciekło; 
Wobec tylu piękności zapomnieć się snadno.... 
Bo choć nowe widoki światem teraz władną , 
Ja wolę to co widzę, i w co mocno wierzę: 
Ze od kobiet pojęcie piękna w nas się bierze, 
Dla tego je na taki piedestał podnoszę, — 
Emancypantek tylko w to grono nie proszę: 
Te bowiem snać znudzone płci swej smutną rolą, 
Na ochotnika do nas zaciągać się wolą... 


Wybacz mi te wycieczki i w lewo i w prawo, 
Teraz się już przedmiotu nie puszczę—i żwawo 
Przelecę te szeregi brunetek, blondynek, 
Rumianych, białych, bladych i czarnych murzynek. 
Ogół cudny — wypada przypatrzyć się z bliska, 

A mniemam, że z nich każda na poznaniu zyska. 

I zgadłem... każda miała urok kobiecości, 
Podniesiony rysami najwyższej piękności. 

Jednak parę znajomszych wybrałem z szeregu: ` 
I przystąpiłem do tej, co stała od brzegu: 

Witaj dumna piękności! i tu pierwszaś w gronie! 

Prawdaż to, że ci serca zaprzeczano w łonie — 
Gdyś z góry pomiatała rojem wielbicieli ? 
— Mojaż wina, że serca znaleść nie umieli ? — 
Odrzekła, lecz nie głosem, tylko dźwiękiem wonnym... 
I uchylilem głowę przed kąskiem koronnym... 

Tuż obok — 


„ Robię przegląd galeryi... Ah! coś mi się marzy, 
Ze już niegdyś spotkałem niejednę z tych twarzy, 
Gdyż piękność się tak mocno w pamięci wyciska, 
Jak stępel na metalu — znasz, czy nie znasz z bliska, 
To mniejsza —jej odbicie zostanie już w tobie. 
Tę i owę poznałem — choć dawno już w grobie; 
Zmienioną ; lecz na korzyść; rysy pozostały; 
wyrazie ten charakter duszy, jaki miały, 
Tylko tak zanielony, jakby nędz tej ziemi, 
Nigdy się niedotknęły stopkami swojemi. 
Jakiż dobór okazów ! (język scientyficzny), 


Jak wulkan wonnych pyłków obrzuca popiołem. 
Mówią, że ginie, kto się zbliży do jej żarów... 

I łatwo w to uwierzyć widząc moc jej czarów... 
Wpatrzon w nią, długom nie mógł oderwać się od niej. 
Nocnej ćmy nie odpędzisz łatwo od pochodni... 


Na szczęście dopatrz, łem samotną na boku 


Melancholiczną główkę dziwnego uroku — 

I do tej się zbliżyłem... Płeć miała bladawą, 

Lecz jakby przepaloną krwi gorącej lawą; 

Za taką przepadają najwięcej poeci; 

W niej sentyment trwa wiecznie, gdy się raz roznieci, 

W wiotkich kształtach duchowa przemaga subtelność, 

Która im zapewniła w pieśni nieśmiertelność... 

Taką mogła być Laura, taką Beatrycze — 

A może to Maryla? Drgnięcie tajemnicze 

Mówi: ona! Tak ona! przeczucie nie myli, 

Blondynka — i ten wyraz — to wyraz Maryli 

Gdy z Gustawem w ogrodzie zamieniała słowa 

Dwa ostatnie: bywaj zdrów! i bywaj mi zdrowa! 

— Co tu robisz? pytałem — powiedz, czy za karę 

Zbiegłaś tu między żywych zabawiać się w marę? 

Czy ci się może sprzykrzył absolutyzm raju 

Ze chcesz w konstytucyjnym raj odzyskać kraju? 

Zgoła nie nie pojmuję po co? i dla czego? 
Womny głosik tak na to: przyszłam tu dla Niego; 

Myśmy sobie przyrzekli już dawno, za młodu, 

Przychodzić co rok w maju do tego ogrodu, 

By odnawiać tę smutną scenę pożegnania 


ta, płomiennem jaśniejąca kołem, | Przez zaklęcia na wieczność, przez łzy i wzdychania, 


Wreszcie by mi zaśpiewał strofkę owej piosnki 
Co znasz: „Pocałunek jej ach! nektar boski“ 


Czy słyszysz? on już śpiewa; sądź jeźliś artysta. — | Ale gdybyś chciał dalej puścić R 
Tak rzekła — a jam słuchał jak piosnka ognista | Możebyś odkrył we mnie przymio 


Rozlegała się w gaju... lecz choć znałem słowa 
Nuta mi się wydała tak rzewna i nowa 

Że ją chyba po śmierci Chopin złożył w niebie 
Dla swojego kolegi po lutni i Febie. 

Sprawiła też wrażenie ta sławna muzyka: 

Serce pęka, mróz od głów aż do stóp przenika... 
Lecz trzymałem się tęgo, chociaż łza się kręci... 
Gdy patrzę... a blond główka, jak na sianożęci 
Kwiat pod kosą — na ziemię pokosem się ściele — 
Skoczyłem, odrzuciwszy na bok ceregiele, 

Tę mdlejącą Marylę schwyciłem w ramiona, 
Trzeźwię — trzeźwiąc dotknąłem ustami jej łona... 
I oto!... któż opisze zdumienie się moje — 

Trę oczy, trę— i widzę jak pośród róż stoję, 
Trzymając w ręku różę zerwaną z łodygi... 

Istne czary! lub jakieś złych duchów intrygi. 


Cóż to jest! jak tę ciemną zagadkę wyświecę ? 
Tessalskież się spiknęły na mnie czarownice? 
Aby ze mną to zrobić, co ztym młodym Grekiem, 
Który róż skosztowawszy, stał się znów człowiekiem. 

Lecz to fikcya helleńska, a pod nią satyra — 
Przeciwnie, w mojej prawda maluje się szczera. 
Cóż prostszego, by w róży pachnącym zawoju 
Widzieć piękność niewieścią bez ozdób i stroju; 
Albo w śpiewie słowika słyszeć śpiew poety 
Natchniony uwielbieniem dla pięknej kobiety ? 


Marya naucz. w Kutach `w pow. krakowskim (2) 56) M 


> 3 : a gl 
Myśl moja — jak sam widzisz Pea st 
za wątkiem, 
albo a 
Że we wszystko chcę duszę włożyć, że ją kładę 
Nawet tem, gdzie wątpliwa; choć to bardzo trąci 
Panteizmem; od mego głowa się nie zmąci — 
Albowiem wręcz inaczej zadanie pojmuję | 
I mówię: że ma duszę to wszystko, co czuje; 
A zatem duszę taką, w tym prześlicznym maju i 
Widzę w róży, w słowiku, w muszkach, trawkach, | 


| 


[w gaju — 

to wszystko miłością gra na tony różne; | 
A. ruiłość, tam miejsce nie może być prane: 
Ja zaś próżnią się brzydzę choćby i w ostrydze 
I gdzie drugi nie widzi duszy, tam ją MAA 
Na złość tym, co na państwo duchowe napadli 
Boga z tronu zrzucili, a duszę nam skradli — 
By nawet apelacyi nie było do kogo, 
Gdy krzyżak karki ludów rozorze ostrogą... 


Trzebaby się letejskiej wprzódy opić wody 
Chcąc czuć wiosnę, używać słońca i pogody. de 
Szukałem zapomnienia, by miód czystych wrażeń | 
Przesłać ci — cóż posyłam? nie, prócz trochę marzeń * 
Zamąconych przez widma i duszące RARE 5 
I pytam: czy jam chory, czy ród ludzki chory? 
Co niechaj doktorowie, których mamy wielu, ii 
Orzekną — a tymczasem bądź zdrów przyjacielu * 


w pow. dyrekcyi skarbu w Nowym Sączu licyt. przez oferty 
w celu sprzedaży dwóch młynów kameralnych.— D. 6 sierp- 
nia w sądzie obw. w Nowym Sączu relicytacya dóbr Ka- 
mionka Wielka. — D. 18 lipca w sądzie pow. w Bukowsku 
sprźedaż publ. realn. N. 41 w Nowotańcu. — Dnia 22 lipca 
w starostwie lwowskiem licyt. przez oferty celem dostawy 
1330 cetnarów węgla dla akademii technicznej. 
Zawiadomienia: Sąd pow. w Brzeżanach o uznaniu 
Leona Woźniakowskiego majstra szewskiego tamże za mar- 
notrawcę.— Sąd pow. w Medenicach o uznaniu Michała Czar- 
neckiego rolnika z Kawska za marnotrawcę.— Sąd kraj. kra- 
kowski o wpisaniu firmy „Galicyjski zakład kredytowy ziem- 
ski.“ — Sąd obw. Samborki spadkobierców Aleksandra Ba- 
czyńskiego o pozwie bar. Reincholda Winterfelda o ekstab. 
51,800 złp. z części dóbr Wełdziż. 


szal Jędrzej naucz. lud. w Zabierzowie, 57) Batowski 
Wiktor naucz. lud. w Rybczy, 58) Kołodziejczyk Lu- 
dwig naucz. w Babicach, 59) Klimata Jan naucz. w To- 
nicach, 60) Szczepański Józef kier. naucz. Iszej szk. 
w Krakowie, 61) Nedjelówna Marya pom. naucz. przy 
szk. izraelickiej w Krakowie, w pow. krośnieńskim, 62) 
- Lis Michał naucz. w Miejscu, 68) Müller Jan naucz. 
-szk. gł w Krośnie w pow. łańcuckim, 69) Urbański 
"Leon naucz. w Łańcucie, 65) Brzeziński Jan naucz. 
„w. Leżajsku w pow. lwowskim, 66) Górkiewicz Piotr 
dyr. naucz. szk. gł. św. Anny, 67) Kościuk Edward 
naucz. szk. gł. Elżbiety, 68) Wex Wilhelmina pom. 
naucz. u Elżbiety, 69) Borecki Filip pom. szk. MĘZ. u| morza BRO 2 PE 
św. Marcina, 70) A Andrzej naucz. w Grybo- | == == A 
wicach, 71) Skorobohaty Antoni naucz. Gajach w pow. 
m ŻA l Te maay RE T Gospodarstwo, przemysł | handel. 
w pow. liskim, 73) Barna Jan naucz. w Ustrzykach ża 
dolnych w pow. mieleckim, 74) Andrusikiewicz Roman Wiadomości 
naucz. w Mielcu, 75) Hampel Jan naucz w Radomyślu. z bióra Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 


(C. d. n.) 
— Jmstylucya czci i chleba w Paryżu nadesłała dnia 27 i 28 czerwca odbytym. 
Na wczorajszy targ na Baranie dowóz zboża był nad- 


nam sprawozdanie z funduszów za .lata od 1869 do 

1871: roku. W r. 1869 przychód wynosił 14.749 fr. | zwyczaj mały, i to po większej części pszenicy, żyta i 

w 1870 r. 9.425 fr, w 1871 r. 6.493 fr. razem |prosa, jęczmienia i owsa nie było na targu. Ruch, jaki 

28,984 fr. Z tego wydano: na emerytury w 1869 r.|na targu spostrzegać się daje, odnosi się najwięcej do 
dawnych odstaw lub też umów na późniejsze odstawy. 


2.595 fr., w 1870 r. 5.020 fr., w 1871 r. 4.480 fr. 
Za krzyże srebrne emerytury: w 1869 r. 140 fr.,| Płacono za pszenicę 252 f. od 45 do 50 złp., żyto 
235 f. od 35 do 40, proso 237 f. od 42 do 45 złp. 


1870 r. 320 fr., w 1871 r. 320 fr. Na szkołę Ba- 
tignolles: 1500 i 1000; na zakład dziewczyn Św. Ka- Dowóz na dzisiejszy targ na Kleparzu mały, obrót 
mdły, kupców brak. Ceny przecież utrzymują się. z wy- 


` zimierza 750 i 800 fr. Przeniesiono do funduszu że- 

laznego 7666 r. Razem 24,092 fr. Pozostaje 4892 fr. | ;-tkiem 3 ca R ę jaś 4 

Fundusz żelazny wynosi: 66,070 fr. Postanowiono nadal Ka dla RAR a A 

aliczać do hod j $ 

zaliczać przychodu procenta od funduszu żelaznego, Płacono za pszenicę 170 funt. od 11:25 do 1250, 
żyto 160 funt. od 9-— do 9:50, jęczmień 140 funt. 


i na zwiększenie. ostatniego używać tylko !/y ogólnego 
od 7:25 do 7:70, owies 100 f. od 4'10 do 4:50. 


dochodu, oraz koszta administracyi przenieść na rachu- 
nek. ogólny, tak iżby całość przychodu z ofiar obracaną 
była na jednorazowe pomoce. 

— We wtorek wieczór przed koncertem w jednym 
z lokalów koncertowych w Hamburgu zapaliła się w 
garderobie suknia na śpiewaczce Serventi z Medyolanu. 
Lubo zdarto z niej palącą się odzież, wszelako poparze- 
nia są tak ciężkie, iż wątpią o jej wyleczeniu. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. 1lej do 4ej prócz ponie- 
działku. Wstęp w niedziele 10 cent., w dni powszednie 
20 centów. 

— Dnia 27 czerwca pochmurno, w południe ulewa; 
termometr od -+ 109.4 doszedł do -|-- 169.6 R. Baro- 
metr zwolna w górę się wraca; dnia 28 czerwca o go- 
dzinie 6ej rano stan jego był 3287.80, termometru 
-= 902 R. Wiatr zachodni. A 

— W sobotę dnia 29 czerwca Święto: Śgo Piotra 
i Śgo Pawła apostołów; w niedzielę dnia 30 czerwca: 
Sej Emilii i Sej Lucyny panien; w poniedziałek dnia 1 

. lipca: Śgo Teobalda wyznawcy. 
ZYWO YCIE EE 


Sprawy sądowe. 


WMarmów 27 czerwca. 


(M. K.) Spieszę przesłać wam słów kilka kreślonych 
dorywczo w kancelaryi wystawy, aby was doszła pier- 
wsza wiadomość o otwarciu wystawy tarnowskiej. Otwar- 
cie odbyło się bez przemów i uroczystości dziś o go- 
dzinie 9ej z rana, ani prezes Towarzystwa rolniczego 
hr. Henryk Wodzicki, ani prezes Komitetu Wystawy 
ks. Eustachy Sanguszko niemieli mów. Muzyka wojsko- 
wa sprowadzona z Krakowa, dała hasło. Czas pochmur- 
ny i zimny — mało przeto dotąd publiczności. Komisye 
sędziów zabrały się śpiesznie do ocenienia okazów i 
wyznaczenia nagród, pragną bowiem zaraz w pierwszych 
dniach wystawy zakończyć tę pracę, aby publiczność 
zwiedzająca mogła mieć wskazane egzemplarze, które 
zasługują na wyszczególnienie i w ten sposób mogła o0- 
cenić słuszność wyroków komisyi, równie jak oryento- 
wać się łatwiej wśród bogato zapełnionej wystawy. 

Gwar i ruch tu powszechny; z pierwszego rzutu oka 
|niepodobna wam przesłać szczegółowego sprawozdania. 
Znawcy zatrzymują się przed bydłem p. Kaczkowskiego 
z Ohojnika i ks. Sanguszki z Świerczkowa. W dziale 
koni zwracają uwagę krzyżowania perszeronów z rasą 
krajową z dóbr $. p. hr. Adama Potockiego z Mędrzy- 
chowa. Ciekawą publiczność zatrzymuje piękne akwa- 
rium p. Karwowskiego, staraniem Komitetu Wystawy 
z znacznym nakładem i gustem urządzone. 

Na dziś nie piszę więcej. Wystawa zapewne ożywi 
się dopiero za parę dni, gdy spacerowe pociągi spro- 
wadzą liczniejszą publiczność z dalszych okolic, a mamy 
mieć także znakomitych gości. W sobotę przybywa Na- 
miestnik hr. Gołuchowski. 


Bóraków dnia 28 czerwca. 


W przyszłym tygodniu odbędą się przed tutejszym 
sądem karnym następujące rozprawy ostateczne : 

W poniedziałek d. 1 lipca: Jana Trybuły i 4ch 
wspólników o skrytobójstwo i morderstwo. 

We wtorek d. 2 lipca: dalszy ciąg. 

We środę d. 3 lipca: dalszy ciąg. 

We czwartek d. 4 lipca: dokończenie. 

W piątek d. 5 lipca: Jana Miklaszewskiego o kra- 
dzież; Ferdynanda Girzyczka o zabójstwo. 

W sobotę nie ma rozpraw. 
EE ES Cs 

Wystawa powszechna w Wiedniu. 


Od lgo lipca opłata za karty korespondencyjne prze- 
syłane do Niemiec zostaje zniżoną z 5 na 2 centy. 

Od tego też czasu próbki towarow i wszelkie druki 
przesyłane wewnątrz Austryi i do Niemiec mogą mieć 
wagi: próbki do 15 łutów, a druki do 1 funta, z o- 
płatą 2 centy za każde 3 łuty, a od druków powyżej 
15 łutów do 1 funta 15 centów. Próbki towarów i dru- 
ki przesyłane do miejsc pocztowych Turcyi opłacają do 
15 łutów 4 centy za każde 3 łuty, a druki powyżej 
15 łutów do 1 funta 30 centów. 


Haraków 28 czerwca. Bardzo ważne za- 
wiadomienie nadeszło 27 b. m. do komisyj 
krajowych od c. k. ministerstwa oświaty. 

Według regulaminu wystawy powszechnej mają 
wystawcy z prowincyj przedlitawskich sami wszel- 
kie koszta placowego, transportu i t. d. ponosić. 
Chcąc atoli ułatwić wystawy zbiorowe przed- 
miotów należących do grupy 26 B, to jest: domy 
i urządzenia szkolne, modele, ryciny, środki 
naukowe, dzieła i pisma fachowe, historya i 
statystyka szkoły, organizacya ustawy mini- 
ster oświaty polecając tworzenie specyalnych ko- 
mitetów dla tego działu, zawiadamia zarazem, że 
placowe, sząfy, stoły i całe urządzenie, oraz 
przywóz z dworca kolei w Wiedniu, po- 
nosić. będzie ministerstwo. Koszta zaś transportu 
do Wiednia i z powrotem ponosić będzie toż mi- 
nisterstwo o tyle, o ile państwowe zakłady 
naukowe jako wystawcy wystąpią. 

„Ministerstwo zawiadomiło nadto, że z wymie- 
nionych przedmiotów urządzi osobną, wprzód nim 
figurować będą na powszechnej, specyalną wy- 
, Stawę,, i dlatego zażądało, ażeby dotyczące daty 
do 15 grudnia b. r., zaś same przedmioty już 

w ciągu stycznia 1878 do ministerstwa przez kra- 
Jowe komisye nadesłane zostały. 

Jakkolwiek zawiadomienia powyższe dopiero te- 
raz nadeszły, gdy już termin zgłoszeń jest na 
schyłku, niemniej jednak będą one pożądanemi 
tak dla prywatnych wystawców, jak i dla zakła- 
dów publicznych, które z braku funduszów dotąd 
Jeszcze zgłoszeń nie nadesłały. Zgłoszenia te po- 


W Poznańskiem właściciel dóbr p. Bolesław Mo- 
szezeński z Wapna dokopał się soli w głębokoźci 512 
stóp. (Dziennik Poznański.) 


Z powodu krążących pogłosek jakoby rząd austryacki 
ze względu na zniesienie monopolu soli w Królestwie 
zawarł układ z konsorcyum Stummer, Flesch i tp. o 
wywóz 600.000 cetnarów soli do Rosyi, donoszą nam, 
że traktat wywozu jeszcze nie został zawarty, a oprócz 
powyższego konsorcyum ubiegają się oń jeszcze bank 
dla obrotu ogólnego i Unionbank. Układy są w toku, 
ale rząd nie powziął jeszcze żadnej decyzyi. 


...... 


Przyjechali do Krakowa od 27 do 28 czerwca. 


HOTEL DREZDEŃSKI: Dr Antoni Feuer z Drezna, 
Maurycy Diesner kupiec z;Czech, Władysław Miłkowski 
z żoną doktor z Warszawy, Władysław Przyrembel z 
żoną z Granicy, J. Jędrzejowicz z córką właśc. dóbr z 
Hyżny, Antonina Kremky z Warszawy, Pelagia Stabrow- 
ska i Teresa Trzcińska z Warszawy, Ewelina Iżewska 
właś. dóbr z Lubelskiego. 

HOTEL SASKI: Felicya Młocka z Woli Rasztowskiej, 
Józef Lipkowski właś. dóbr z gub. Podolskiej, Tadeusz 
Kownacki szambelan wł. dóbr z Świtaszowa, X. Franci- 
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CZAS z Soboty 29 Czerwca 1872. 


szek Pawłowski kan. kat. z Przemyśla, Stefan Kalinow- 
ski z Warszawy, Teofila Struszkiewiczowa właś. dóbr z 
Mszany Dolnej, TadeuszaZaleski z żoną wł. d. z Rosyi. 

HOTEL POLLERA: Alfred hr. Koś wł. d. z Bobina, 
S. Selak z Wiednia, W. Wieder z Wiednia, J. Sauer 
kupiec z Pąsztu, Oczepowska z Rosyi, Gorzkowscy bra- 
ciae z Kongresówki, M. Kremer kupiec z Wurms, Adolf 
Wiewiorowski z Bielska, E. Erlich z Sanoka, Stefan 
Stojowski wł. d. z Kongresówki, Stefanowicz z Odessy, 
Felicya Pintowska z Warszawy, Gustaw Schimelfenig 
z Prus, H. Leo kupiec z Pragi, J. Rittin kupiec z 
Bilska, D. Haserman kupiec z Morawy, Kuźnicki kupiec 
z Pragi, Jaskulski kupiec ze Lwowa, 0. Samesch ku- 
piec z Bilska, E. Josky fabrykant z Drezna. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Depesze telegraficzne. 


Waryż 26 czerwca. List księcia Broglie mó- 
wi: Delegaci nie żądali od Thiersa, aby się wią- 
zał z monarchią, lecz tylko aby trzymał się da- 
lej paktu z Bordeaux, że stanie na czele sił kon- 
serwatywnych kraju dla zwalczania republiki rady- 
kalnej. Delegaci nie wypowiedzieli wojny Thiersowi, 
uznają go zawsze za głowę państwa i pośrednika 
w sprawie oswobodzenia kraju i uznawać go będą 
sumiennie, ale jeźli potrzeba, staną w obronie za- 
sąd konserwatywnych, które uważają za zagrożone. 

Paryż 26 czerwca. Kapitan Oerfbeer z gwar- 
dyi rnchomej dopartamentu La Meurthe skazany 
został na śmierć przez sąd wojenny za zbiegnięcie z 
Phalzbourga do nieprzyjaciela. (Cerfbeer bogaty wła- 
ściciel ziemski, przyjął obowiązki kapitana gwardyi 
ruchomej, a po porażce poniesionej przez oddział 
jego, lękając się o swój majątek i o swoje życie 
wobec niesforności gwardyi, umknął i poddał się 
Prusakom. Red.) 

Wersal 26 czerwca. Na zgromadzeniu naro- 
dowem z powodu poprawki Buffeta, która zale- 
ca tylko na pewien czas podatek od dochodów, aby 
zwolna umarzać dług publiczny, odrzekł Thiers: 
Rząd jest formalnie przeciwnym podatkowi docho- 
dowemu; odpycha go w imie godności Izby, która 
go już odrzuciła, w imie polityki konserwatywnej, 
do której się przyznaje i zawsze przyznawać bę- 
dzie, nakoniec w imie spokoju kraju. Słowa Thier- 
sa przyjęte zostały przychylnie przez Izbę; rozbiór 
poprawki odroczono. ł 

NWAiadryt 26 czerwca. Wyszedł manifest mini- 
sterstwa Zorilli w formie okólnika do jlnych ka- 
pitanów prowincyj. Ministerium odpycha podejrze- 
nie, jakoby rząd zamierzał uciekać się do nadzwy- 
czajnych środków; wyraża nadzieję, że współdzia- 
łanie dobrowolne wojska i gwardyi narodowej po- 
łoży spieszny koniec powstaniu karlistów. Rząd u- 
stanowi juntę i podda jej pod rozbiór projekt usta- 
wy o zniesieniu konskrypcyi wojskowej. Rząd za- 
powiada wolność wyznań, obiecuje starać się o po- 
lepszenie finansów, w którym to celu zawezwie wie- 
rzycieli skarbowych do narady; tymczasowo prze- 
dłużenie budżetu będzie wystarczającym środkiem 
zaspokojenia potrzeb państwa. Rząd stłumi powsta- 
nie Kuby ale zarazem przyzna Antyllom reformy 
konstytucyjne. Wreszcie bronić będzie prawa sto- 
warzyszenia, ale nie omieszka zapobiegać knowaniom 
rewolucyjnym. x: i 

Hopenhaga 26 czerwca. Poseł duński przy 
dworze szwedzkim hr. Scheel-Plessen otrzy- 
mał d. 19go b. m. na własną prośbę dymisyę z po- 
wodu stanu zdrowia. Król wyraził mu w liście 
własnoręcznym zadowolenie zjego długoletniej i 
sumiennej służby. 

IAonstamtymopol 26go czerwca. Komisya 
wyznaczona do zbadania, jaka broń ma być zapro- 
wadzoną w wojsku, oświadczyła się za systemem 
Martini-Henry. 

Eńonstamtymopol 26 czerwca wieczór. Na 
synodzie, który jutro się zbierze dla sprawy ko- 
ścioła bułgarskiego, patryarcha konstantynopolitański 
będzie przewodniczył. — Z Teheranu telegrafują 
25go: Zamierzone reformy przyjęte zostały znaczną 
większością po żwawych rozprawach w wielkiej ra- 
dzie. Spodziewają się, że Szach zatwierdzi je. 


Piszą nam, że N. Pan wraca dziś do Wiednia. 
Donoszą także, że postanowieniem z d. 10go b. m. 
N. Pan zatwierdził wybory pierwszych dwunastu 
członków Akademii krakowskiej. 

Wszystkie dzienniki wiedeńskie, a na ich czele 
N. fr. Presse potwierdzają wiadomość o miano- 
waniu ks. Stupniekiego biskupem przemyskim grec- 
ko-unickim; a ostatnie z tych pism podaje nawet 
tę nominację jako jedyną nowinę w sferze spraw 
wewnętrznych. Nie powtarzamy uwag centralisty- 
cznych dzienników w tym względzie; łatwo się do- 
myśleć, że są nowemu biskupowi nieprzychylne. 
Zdanie nasze w tym względzie znane oddawna— 
powtarzaliśmy je nieraz we właściwym czasie. Dziś 
możemy się tylko cieszyć pomyślnym wypadkiem, 


odpowiadającym ogólnemu życzeniu, a niewątpimy 
korzystnym dla interesów kościoła i kraju. 

We wczorajszej N. fr. Presse widzimy powtó- 
rzoną wersyę naszą o naradach w kole nad co- 
fnięciem wniosku rezolucyjnego, tak, jakeśmy ją 
na tem miejscu przed parą dniami podali, a po- 
wtórzoną bez żadnego komentarza. Utwierdza nas 
to, gdybyśmy jeszcze tego dowodzić potrzebowali, 
w pewności, żeśmy w tej sprawie prawdziwą istotę 
rzeczy wypowiedzieli. Tem śmieszniejszym też wy- 
daje nam się artykuł Vaterlandu, który traktując 
tę sprawę, p. Grocholskiego za zbawcę federa- 
lizmu, a p. Wodzickiego za zdrajcę autonomii 
przedstawia. Pojmujemy, że Vaterland, który za- 
wsze pragnie tylko Galicyęę w opozycyę czeską 
przerzucić i spodziewa się, że odrzucenie przez 
sejm elaboratu zdoła wepchnąć w nią Polaków, 
obawiał się niesłychanie, aby nie cofnięto wniosku, 
item samem nie uchylono tego niebezpieczeństwa. 
Ale stąd wyprowadzić dylemat: albo Wodzicki mi- 
nistrem, albo autonomia Galicyi i federalizm, jest 
szczytem śmieszności. Artykuł cały zdradza nie- 
słychaną nieświadomość i namiętność, a nie wie- 
my nawet, co z tego dwojga więcej. Na cóż mio- 
tać się na p. Wodzickiego, że za tekę chciał od- 
dać zasadę federalizmu, skoro w tej całej sprawie 
ani mowy o federalizmie nie było, ani nawet o od- 
stąpieniu od rezolucyi, której, powiedzmy mimocho- 
dem Vaterland i jego stronnictwo zawsze było 
przeciwnem. Na cóż rzucać potwarz na p. Wo- 
dzickiego, że wszystko dla owej teki chciał po- 
święcić, kraj i zasady, skoro się nie wie, że p. 
Wodzicki wotował w kole przeciw cofnięciu wnio- 
sku? A cóż to za namiętność w owem wywoływa- 
niu cieni zmarłych przeciw p. Wodzickiemu! Za- 
prawdę, niech Vaterland da pokój umarłym, a że 
czytając brednie jakie pisze, mdło się robi żywym, 
to powinno mu wystarczyć. 

Słusznie pisaliśmy wczoraj donosząc, że podróż 
Arcyksięcia Wilhelma nie będzie bez wywzajemnie- 
nia się ze strony Rosyi. Potwierdza to Pester Lloyd, 
dla którego jak mówiliśmy, jest to komentarzem 
niedawno ogłoszonego artykułu. Rozpisuje się więc 
nad temi grzecznościami obu dworów, i porówny- 
wa stosunki Rosyi do Niemiec i do Austryi. Sto- 
sunki Rosyi do Niemiec, to następstwo „dawnego 
kochania* — Austrya musi się zwyciężyć, aby do 
„nowych Niemiec* przywiązać się, Rosya tego nie 
potrzebuje. Jój stosunki do Niemiec są „dawno hi- 
storyczne*— do Austryi są „polityczne:* Tak Pe- 
ster Lloyd. 

Urzędowa Provinzial Correspondenz pisze o u- 
stawie tyczącej się Jezuitów: „Projekt ustawy prze- 
ciw Jezuitom uchwalony został w parlamencie w 
trzeciem czytaniu znaczną większością 181 głosów 
przeciw 93. W imieniu rządów związkowych nie 
można było podczas obrad w parlamencie wyra- 
źnego wyrzec przychylenia się do projektowanej 
zmiany ustawy, gdyż poszczególne rządy nie były 
jeszcze w stanie nadesłać na czas swoich w tym 
względzie oświadczeń. Prezes urzędu kanclerskiego 
minister Delbrück ograniczył się na oznaczeniu o- 
gólnego stanowiska rządów względem projektu wo- 
bec zaczepek ze strony katolickiej. Po przyjęciu o- 
statecznie projektu przez parlament w nowej for- 
mie, Rada związkowa postanowiła pod dniem 26 
b. m. dać przyzwolenie swoje do tak zmienionego 
projektu. Obwieszczenie ustawy i wydanie rozpo- 
rządzeń potrzebnych do zapewnienia jej wykonania 
nastąpi wkrótce.“ Tak więc lada dzień można o- 
czekiwać rozpoczęcia egzekucyi przeciw członkom 
różnych zakonów podciągniętych pod miano Jezui- 
tów i spowinowaconych z niemi zgromadzeń reli- 
gijnych, a mianowicie: wydalanie obcych, interno- 
wanie miejscowych i pozbawienie ich krajowości, a 
zatem w końcu zawsze wydalenie. 

Toż samo pismo półurzędowe mówi, że gdy u- 
kłady prowadzone między Francyą a Niemcami 
względem spłaty kontrybucyi wojennej i wyprowa- 
dzenia wojsk niemieckich przeszły w formalne pro- 
pozycye ze strony francuskiej, przeto hr. Arnim 
otrzymał polecenie przystąpienia do układów rze- 
czywistych. 

Thiers spodziewa się, że po zawarciu kontraktu 
o pożyczkę na cele kontrybucyi i po uchwaleniu 
zmian podatkowych wniesionych do Izby, ta będzie 
mogła używać feryj, co mniej więcej nastaje w po- 
łowie lipca. W takim razie rząd zacznie traktować 
z komisyą nieustającą o przeniesienie władzy do 
Paryża, tak, aby w jesieni mogło już zgromadzenie 
obradować w Paryżu. Może dla obudzenia w de- 
putowanych uczucia bezpieczeństwa, ma się odbyć 
w niedzielę przegląd wojsk stojących w pobliżu 
Paryża. 

Niedawno podnoszono we Francyi kwestyę obo- 
wiązku służenia Alzaczyków i Lotaryńczyków w woj- 
sku niemieckiem i kwestyę należności; wielu bowiem 
urodzonych i zamieszkałych w tych prowincyach 
przyjęło obywatelstwo francuskie i wróciło do swo- 
ich miejsc rodzinnych, aby pod opieką przyjęcia 
francuskiego poddaństwa, nie zostać poddanymi 
pruskimi. Zajdzie z tej przyczyny niemały kłopot, 
bo władze pruskie rozpisały w tych krajach za- 
branych pobór na październik. 

Rząd pruski nie jest już reprezentowany w Wa- 
tykanie; ostatni niedawno mianowany na tę posa- 
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dę zastępca rezydenta Derenthal jest odwołanym, 
a sprawy poselstwa powierzone są najniższemu Uu- 
rzędnikowi poselstwa porucznikowi Stumm. 

Dziennik Kalia, który, jak znaczna część dzien- 
ników włoskich, pragnie zastąpić Francyę na mo- 
rzu Śródziemnem, zwraca uwagę na potrzebę roz- 
winięcia wpływu Włoch na Wschodzie, jaki miały 
tam niegdyś republiki włoskie. 

Zorilla rozesłał okólnik do jlnych kapitanów 
prowineyj, niby program swego rządu. Okólnik ten 
ma być odpowiedzią na manifest republikancki. 
Zorilla nie wspomina jednak ani słowem o dyna- 
styi sabaudzkiej, ale oświadcza się przeciw rady- 
kalnej republice. Czy Zorilla może bez rozwiąza- 
nia kortezów rządzić, czy też użyć zamyśla w miej- 
sce reprezentacyi kraju, mianowanej przez siebie 
junty, jak mówi w okólniku? A 

Z Mexyku donoszą o nieustającej wojnie domo- 
wej. Dnia 30 maja wojsko rządowe poniosło zna- 
czne straty pod Monterey. 


ostatnie depesze telegraficzne „Czasn” 


Zagrzeb 27 czerwca. Na posiedzeniu sejmu 
sprawozdawcy zdają liczbę z sprawdzania wyborów, 
zgodnie z wiadomemi uchwałami klubów. V orm a- 
kaniec wśród ogólnego gwaru izby protestuje. Na- 
stępnie izba ukonstytuowała się. Mazuranicz 
wybrany zestał prezesem, Żywkowicz i Piotr 
Hervath jednogłośnie wiceprezęsami. Mazuranicz 
w mowie zagajającej oświadcza, iż jednogłośny wy- 
bór jest rękojmią pojednania; stoi on na polu pra- 
wnem, na polu ustawy przez N. Pana sankcyono-- 
wanej. Jutro odbywać się będą rozprawy nad tem, 
czy wprzódy przystąpić należy do obrad nad adre- 
sem, czy też odbyć wybór deputowanych do sejmu 
w Peszcie. 3 

zy 27 czerwca. Opinione wbrew doniesie- 
niom dzienników niemieckich, według których rzą- 
dy niemiecki, austryacki i włoski umówiły się co 
do wyboru następcy po Piusie IX, oświadcza, że 
taka umowa nie istnieje. Do powyższego doniesie- 
nia dodaje Opinione: Zresztą Papież cieszy się naj- 
lepszem zdrowiem; niemniej jednak troskliwym jest 
on sam o wybór swego następcy, podobnie jak głó- 
wne mocarstwa Europy. K 

Rzym 28 czerwca. Na posiedzeniu Senatu, 
z powodu obrad budżetowych ministerstwa spraw 
zagranicznych rzekł minister Visconti-Venosta: 
Rząd opiekował się zawsze w porozumieniu się 
z Anglią, Żydami w Rumunii, i będzie zawsze na; 
Wschodzie trzymał się tej samej polityki. -$ 

Framkfast 28 czerwca. Frankfurter Presse 
donosi z Paryża: Układy zostały już zawarte. Po 
wypłacie jednego miliarda 25,000 wojska niemiec- 
kiego pozostanie w twierdzach; Francya obowiązu- 
je się nieprzedsiębrać żadnych robót fortyfika- 
cyjnych. PRM 

Genewa 28 czerwca. Przyszłe posiedzenie 
sądu rozjemczego jutro. Sądzą, że regularne po- 
siedzenia rozpoczną się właśnie. 

Homdlym 28 czerwca. Echo mniema, że do- 
niesienia otrzymane przez rząd z Genewy, każą 
się spodziewać pomyślnego rezultatu. £ 

Bukarest 28 czerwca. Dziennik urzędowy 
donosi, że według wiadomości z Konstantynopola, 
nie zachodzi ewentualność konferencyi europejskiej 
ze względu na sprawę Żydów w Rumunii, í 

Nowy Fork 26 czerwca. Policya dała upo- 
ważnienie do odbycia d. 12 lipca procesyi prote- 
stanckiej. Znaczne siły policyjne rozwiniętemi będą, 
aby utrzymać porządek. — Dzienniki są tego zda- 
nia, że traktat washingtoński jest właśnie urato- 
wany. Senator Schurz wystosował do konwentu 
liberalno republikańskiego w Illinois pismo o zje- 
dnoczonem działaniu demokracyi przeciw pono- 
wnemu wyborowi Granta. Gubernator Palmer 
wyraził się w mowie swojej w tym samym duchu. 
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Kars. Wiedeń 28 czerwca godz. 4 mu. — 
50, zjedn. dług państwa bankn. 64:30. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 71:75. — Losy z r. 1860 
104:75. — Akcye banku 860. — Akcye kredytowe 
349:50. — Londyn 11090. — Srebro. 108%/4—. 
Dukat 5:86.— Lombardy 205:20. Losy z r. 1864 
14525, — Akcye franco-austr. 146:50. — Napole- 
ny 8-901. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
44 —, — Akcye kol. ILiwow.-Czerniow. 16850. 
Akcye kol. północ.-wschod. 166-50. — Akcye banku 
związkow. (Vereiusbank) 155:—. — Akcye banku 


jeneral. — —. Renta w srebrze 71-75. — Oblig. 
indemniz. gal. 77-—. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 215 —. — Akcye anglo-banku 381-590. 
Akcye kolei rządowćj 356—. —Akcye kol. siedm. 
183 —. — Akcye kol. Rudolfa 180—. — Akeyo 
kol. Pardubic. 181-50.— Akcye kol. północ. 231—. 
framway 317—— Akcye banku budowy 120— 


Akcye kol. wschod. 13850. — Akcye kol. Alföld. 
182:50 — Akcye banku anglo-węgiersk. 114:— — 

Ogólny austr. bank 253*50. 
laposobienie giełdy: stałe. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWOA 


Autoni FAłabujkowski. 


ESZ powodu Święta uroczystego Czas ju- 
tro nie wyjdzie. i 


zaw Nd 
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Podziękowanie.| 


Sbroskana ciężką chorobą męża mego i ojca 4ga 
_ dzieci, udałam się o pomoc lekarską do Wielmo- 
źnego Dra SCIBOROWSKIEGO. Czcigodny ten le- 
karz nie wahał się pospieszyć z pomocą, którą 
zupełnie bezinteresownie przez cały przeciąg cho- 
roby męża mojego pełniąc, zdołał nareszcie swą 
nauką i trosklivem staraniem powróclć zdrowie 
ojca rodziny, Odjeżdżając do kąpiel zacny ten le- 
karz przekonał się jeszcze osobiście o stanie zdro- 
= Wa męża mego i polecił go do zupełnego ukoń- 
- czenią kuracyi Wielmożnemu Drowi Bulikowskiemu. 
Dzięki Ci czcigodny Mężu za twe niezmordowane 
bezinteresowne starania i pomoc! Może modły moje 
1 czworga nieletnich dzieci, którym ojca uzdrowiłeś, 
zdołają wyprosić u Boga błogosławieństwo dla Ciebie. 
Kraków dnia 26go Czerwca 1872 r. 
(1253) 


W. K. 


Zaproszenie do przedpłaty 


„Przegląd Polski,“ 


który z dniem lym Lipca r. b. rozpo- 
czyna 7 rok swego istnienia. 
Cena przedpłaty : 


w Austryi rocznie 

3 półrocznie 

S kwartalnie . 
Ee Prusach. ..4 . , 8 talarów 
we Francyi i Włoszech 30 franków. 
Pojedynczy zeszyt kosztuje 1 złr. 50 cnt. 
(1127-3-3) 


12 złr. w. a. 
6 


» » 
a 
JD y » 


c. 


Zaproszenie do przedpłaty 
na 


| GKTETĘ WALKOPOLSIĄ* 


| Gazeta Wielkopolska, pismo po- 

| lityczne większych rozmiarów wy- 
chodzi codziennie w Poznaniu. 

Prenumerata roczna zapisywana 

w c. k. urzędach pocztowych wynosi Jl 
| 0 lr. 55 c. srebrem i 3 zlr. 87 o. B 
| w papierach bankowych, abonując 
| wprost w dAdministracyi Gazety 
| Wielkopolskićj rocznie 12 zr. w pp. 
| b., kwartalnie 3 zir. 

Tnseraty po 1 sgr. 6 fen., rekla- 
my po 3 sgr. od wiersza petyto- 
| wego. 

Redakcya i administracya Ga- | 
zety Wielkopolskićj przy ul. Śgo 


Marcina Nr. 82. (1225) Aa 


- Asystent farmacyi 


znajdzie natychmiast umieszczenie w apte- 
_ ce Emila Denkera w Leżajsku. (1252-1-2) 


Woda Selcerska. 9 medali. 


Za pomocą tego 
aparatu, po- 
wszechnie zna- 
nego obecnie, 
każdy dziś może 
w jednój chwili 
przygotować z 
bardzó małym 


BRIETA 
o jednéj butelce 
12 fr. 


o dwóch butelk. 

15 fr. 

o trzech þutelk. 
18 fr 


0 czterech but. 
25 fr. 


kosztem WODĘ 

SALCERSKĄ —— 

1 wszelkie na- PROSZKI. 
„poje gazowe, ja- Sto doz 


ko to: Vichy, 


do 1 but. 10 fr. 
| Soda, Limonia- 


do 2 but. 15 „ 


da gazowa i wi- do 3 but. 20 , 
| no musujące do 4ch butelek 
RE 1 bud; 30 fr. 


MONDOLLOT SYN, 
inżynier fabrykant, 
w Paryżu przy ulicy Chateau- d'Eau 94 i 96. 
W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego, — 
| we Lwowie w aptece p. Mikolasza. (88-9-10) 


lieszkanie 


„na Iszem piętrze, pod L. 46/47 w Ryn- A 


AJ 


p” 


> 
X 


w 


z 


= składające się z 7miu pokoi, stajni | PR 

i wozowni, lub bez tychże, jest od |i 

Hgo Lipca b. r. do wyna- jej 
jęcia. 

Ą Bliższćj wiadomości udzieli Dom ban- 

= kowy Antoniego Hioelcia w 

Krakowie. (1129-3-3) 


Odznaczony medalem w Paryżu!! 

(908-8-) Biały 

Syrup piersiowy 
G. A. W. Mayera we Wrocła- 
wiu, jest niezrównanym i przez 
lekarzy poleconym środkiem lekar- 
skim przeciw kaszlowi, astmie i 

wszelkim cierpieniom płucnym. 

DE Prawdziwy Syrop piersiowy 
jest zawsze do nabycia w Krako- 
wie w aptece p. Wiktora Re- 
dyka i u p. Piotra Krokiewicza na 
Stradomiu, — w Tarnowie u p. W. T. 
Wielogórskiego, — w Przemyślu u p. 
Edwarda Machalskiego, — w Brze- 
żanach u p. B. Fadenhechta. 
Proszę uważać na pieczątkę i etykietę. 


sę uważać ma moj piecząśkę i etykie 


*turay tfou uuozaqzudo 2s0f VHZSVY CPZ 


=== Zapewnione od fałszowania i naślado- 
wnictwa znakiem ochronnym wedle c. k. pa- 


į tentu z d. 7 Grudnia 1858 r. do L. 180/564. 


Pro. 


naukowo-wychowawczy 


w Krakowie przy ul. Kanoniczej l. 125,| 2 
przyjmuje uczniów dochodzących na 3 go- | gł 
dziny nauki dziennie przez wakacye w celu | &% 


Prioki zizi Wami (0 = procentowe z wypowiedzeniem ze dniowem 
i gimnazyum znaleźć mogą mmie=| % ZE 3 a a 
szkanie i stół oraz na żądanie ko= | Gi 5 » » n 14 » 
repetycye i konwersacye w je lé Rs y Ś 

zyku francuskim. — Osoby interesowane (1211-2-5) 

zechcą się zgłosić pod Ner 38 w Rynku, | K 


gdzie apteka, na 1sze piętro, od godziny 
26j do 5éj po południu. 
(1257-1-2) 


Ronował 


c. k. hr. Hallera 12go pułku huzarów—posiadający 
praktyczne uzdolnienie, oprócz konowalstwa, także 
i ujeżdżanie koni wierzchowych i różnych robót ko- 
walskich — pragnie ze względów familijnych przejść 
w stan cywilny— i poszukuje posady jako konował 
miastowy, lub w znasznym skarbie, gdzie stadnina 
jest trzymana. Włada językiem węgierskim, polskim, 
niemieckim i włoskim. — Adres: Ludwik Jants 0, 


SZOWI1E. 


* |nowo otworzonemu Składowi trumien me- 
j|talowych w Krakowie, miało ten skutek, 
gi |że szyld z napisem „Skład trumien me-|ff 
| talowych Wiedeńskich* nietylko zdjęto iļf 
zastąpiono innym napisem, ale oprócz fi 
tego plakatami po rogach ulic ogłoszono, || 
jakoby nowy Skład posiadał trumny me- Ę 
talowe z fabryk francuskich. A 


{jedynie posiada Sklad Trumien metalo- | fe: 
jj |wych z c. k. uprzyw. Fabryki A. M. Be- 

4 | schornera w Wiedniu, z fabryki — która 
na wystawie Paryskićj za wyborny wyrób 
M | otrzymała wielki medal zasługi— a zatem 
|| Austrya w ogóle żadnych francuskich tru- 
j|mien nie posiada. 


„|| paru dniami ogłaszając trumny z fabryk 
b | wiedeńskich, te same przerabia na wyrób 


Duszność, chrypka, katary zada- 
wmiome, wszelkie cierpienia kanałów oddecho- 
wych, ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
rurek amtiastmatyczmych p. Levasseur, 
aptekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu. 

Dostać można w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego „pod Koroną* w Rynku głównym, — 


ku głównym, nowo wyrestaurowan e, [EA 


Ozcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego. 


2 cw KJ 4 GC72 kx poatęLi rę CRY BAT 74 
ŁA briŚczez I PEPEN, ao 42 


CZAS z Soboty 29 Czerwca 1872. 


ZANELLA aE 


r OE 


Antoniego Gretilicha, 


przygotowania ich do szkół średnich. 
(1213-2-2) 


ASYGNACYE | 


Stefania Strażyńska. 


egzaminowany, rodowity Wę- w Paryżu rue d! FHautevilie Nr. 46. 
gier, z 23-letnią praktyką przy L 5 rai 

eczy radykalnie wszelkie. reumatyzmy, nawet zastarzałe, 
oparzenia, skaleczenia, wrzody, strupy, liszaje, zanogcice, 
narośle'na ciele, bezwładność w stawach i 


cia w polskim języku. 
W 


w aptece p. P. Mikolascha, —w Brodach w 
kiewicza, 
Spiessa. 


aptece p. Kullaka, 
— w Warszawie w Składach materyałów aptecznych 

(66-24-24) 
k. konował przy 3cim szwadronie w Sędzi- 
i (1256-1-2) 


PLASTER INDYJSK0-KORDYLIERSKI 


boleści krzyżów, sciatyk, odziębienia, 
stłuczenia, wywichnienia, karbunkuł, kontuzye, 
wszelkie rany niezagojone od 20tu i 30tu lat. Metoda uży- 


rakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie 
— w Poznaniu w aptece p. Dra Man- 
pp. Ferd. Augusta Gallego i Ludwika 


yjaśnienie, które podpisany w gaze- > PAPIER FAYARD E BL AYN 
tach „Czas“ i „Kraj“ uczynił przeciw Charta chemica du Codex. 
Leczy gościec (reumatyzmy), nieżyty (katary) zadawnione, zapalenie piersi, 
gośćce w biodrach, ramy, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego 
rodzaju it. p. Trąbki tego papieru cale kosztują 2 franki, połówki 1 franka 
i opatrzone są podpisem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jest od 
lat 30 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, ulica 
Neuve St. Merry, 40, — w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i W. 
Redyka, — we Lwowie w aptece pp. Piotra Mikolascha, — w Brodach w aptece 
p. Kullaka, — w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. (1080-3-24) 


jej aN a rea CLUAS nA a VD ADAN k 


Podpisany obstaje przy swojem — że on ; 


KASANA OYDAN LT 


SĘ O WZ YA FARA Y AREE i WAD AO, 


Rambursko-amerykańskie Towarzyst. akoyjne przesyłki pakunków. 
Bezpośrednia jazda pocz- 


> „„ między 
Uwagi godne jest i to, że szyld przed 


Miamburgiem. 


WMawru dotykając zapomocą ~ 


Cena przewozu osób: Pierwsza kajuta tal. 
Bliższych szczegółów udziela: August Boltem , następca Wm. Millera w Hamburgu. 


GEY AR) 


K p 
RENA Mo 


f 


fer w WIEDNIU, Neuer. Markt: Nr. 


SYROP z PODFOSFORANU WAPNA i SODY 
D* GHURCHILL 


14 ip. I. Eibemselhiitz w KRAKOWIE (32) 


: + we Lwowie w aptece p. Mikolascha, — w Bro- który pierwszy odkrył własności leczebne tych preparatów w suehotach i marnieniu dzieci 
"BE Aparat Gazogene bBrieta dach w aptece pana Kullaka, — w Warszawie w | itd. Przygotowane jedynie przez p.e Śwamm aptekarza w Paryżu, i sprzedaje się wę 
żę zwany i ubrzywilej Składach materyałów aptecznych pp. Gallego i| flakomaeceh kwadratowych z podpisem Wera Churehill i z etykietą noszącą stępe 
EA dy 1 uprzywilejowany. Spiessa. (1151-4-24) |fabryki w aptece P. Swanm, 13 rue Casiglione w Paryżu. (585-15-26) 
JEDYNY JEDYNY 
jaki potwierdzo- jaki przyjęty zo- 
nym został stał w  szpita- SARZE i 
przez lach paryskich. a 
| AKADEMIĘ = 
| MEDYCZNĄ. Ceny , 
m APARATÓW 


(1229-1-3) 


dyrekcya galicyjsk. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego 


podaje niniejszem do publicznéj wiadomości, iż z dniem ym 
Lipca 4852 r. przenosi swą Aj emcye 
Z sgalicyj. Banku przemysiowego do 
Domu bankowego 


Od nadmienionego dnia poczawszy, bedzie zatem Dom 
bankowy Blaua i Epsteina w Krakowie pośredniczyć: 
1) w wypłacie kuponów, równie jak i w wypłacie wy- 
płacie wylosowanych listów zastawnych; 
2) w sprzedaży listów zastawnych 5- procentowych i w 
wymianie listów 4- procentowych "mon. konwene. na 
wal. austr; 


5) w dostarczaniu dalszych arkuszy kuponowych za Ta- 
lony; 


4) w odbieraniu rat pożyczkowych od tych członków, któ- | 
rymby to było dogodnie raty te w. Krakowie złożyć, > 


Lwów. dnia 27 Czerwca 1872 r. 


(1229-1-3)] 


— Lwowie w Składzie materyałów aptecznych, w apte- 


BANWNBAŻZE 
elektro - magnetyczno. 


Wynalezione przez p. Marie Doktora, zamiesz- 
kałego przy ulicy de L'arbre sec 44 w Paryżu, który 
otrzymał przywilój wynalazku na lat 15, leczą ra- 
dykalnie wszelkie ruptury i kiły. 

Prawdziwe bandaże znajdują się w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, — we Lwowie w aptece 
p. Mikolascha. (230-20-) 


Prawdziwe 


a a [-4 
Piguiki Morisona. 
Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza- 

jących krew we wszelkich słabościach złego przy- 
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutgch skór- 
(9-28-52) 
główny w Paryżu u p. Arthaud Monlin 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Krako- 
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ryn- 
ku głównym. 


nych i zepsuciu krwi. 
Skład 


ZATWARDZENIE, TĄ GRU pił 
Ni Zi by a stmy, 
EE nad aS. b Newralgije, 
Zaflegmieni® G ? ) Liszaje, 
Łotgdka <A,SAGATIYES (8) nótó. 


DOZA POTRZEBNA 
DO PRZECZYSZCZEN IA, 
BIERZE SIĘKEŁADĄC SIĘ SPAĆ 
D0ZA POTRZEBNA DO UTRZYMANIA 
WOLNEGO STOLCĄ 
ŹRZY JEDZENY 


gy WE Teog 
R 
Akyg P l L 


s 


Y 


Preywracaja 
futrzymujg ` . ZDROWIE 


W Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego i W. 
Redyka, — we Lwowie w aptekach pp. P. Mikola- 
scha i Ruckera, — w Brodach w aptece p. M. Kul- 
laka i Franzosa. (534-8-24) 


czyń 


ŁA CÉRÉALINE 


W jednćj chwili przywraca włosom bia- jg 
tym kolor blond naturalny, jak w młodo- 
ści, ton naturalny, czysty, połyskujący 
i niezmienny. 
MIXTURA ROŚLINNA naturalna (B. S. 6. D.G.) 
z ząręczeniem, że w nićj nie znajduje się ani 
SIARKA, MERKURYUSZ, SREBRO ani OŁÓW 


OLET 


Fabrykant perfum uprzyw. w Paryżu, ki 
wynalazca mydła królewskiego Thridace. R 
Wymagać należy marki fabrycznéj: 
| LA REINE DES ABEILLES. 


Składy we wszystkich miastach całćj kuli 


Dostać można w Krakowie w aptece p. „Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym 
i w aptece pod Gwiazdą, i u p. W. Redyka, — we 


H| ce p. Piotra Mikolascha i w aptekach pp. Berlinera 
H |i Ruckera, — w- Brodach w aptece p. Michała Kul- 
j|laka i u p. Franzosa, — w Poznaniu w aptece Dra 
j| Mankiewicza, — w Warszawie w Składach mate- 
| |ryałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. 
f | Gallego i Ludwika Spiessa. 


EEEN 


towym statkiem paro- 


Nowym Jorkiem, 


pocztowych statków parowych: 


165, druga kajuta tal. 400. Międzypokład tal. 55. 


Zupełne. i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: Staar «© G'eisho= 


[wystawie w Tarnowie. 


ziemskićj. (1064-2-12) 


do zębów (opiat) 
Methana. 

Są to wyborne środki do utrzymania trwałości 
zębów. Nadzwyczaj przyjemnój woni i smaku leczą 
puchliny twarzy, wzmacniają mięśnie dziąsłowe, u- 
trzymują czystość i białość zębów, zapobiegają pró- 
chnieniu i uśmierzają najgwałtowniejszy ból zębów. 

W Paryżu w aptece p. Metham, Faubourg 
St. Denis, 90, — w Krakowie w aptece p. Krau= 


Niein weltherühmtes 


Restitutions - Fluid 


muar von uns selbst oder Gs. Ullrich, 
Wien, Judenplatz 9. Preis: 1/, Kiste fl. 20; '/, Kiste 
f. 107; 1/4 Kiste fl. 5Y,. 


Carl Simon Erfinder des Restitution s- 
Ę , 


i ; RE Fluid, Gründer der Fluid- 
|| francuski Westphalia, v Srode lipa u kala: imSfpde SL" | vw wisko r NR Aa T Thicrarzt,  Heilmefhode. (643-11-13) 
i j Holsatia to NOAA Vandalia 0 ierpnia |= BRAĆ ; Ee 
F d M k Thuringia w Środę 17 , JE Silesia dło. | dd... JE (232-21-52) Wien, II. Bezirk, Schiffamtsgas 
(1170) er a ar US. Wiammomia w Środę 24 , * | Frisia dto Z Ś 


[OO S YA E NCTS ZET TASER ACO AEO ADNE EYAL ZE NCAA SEA ZW 
Prerararor ornzymMaŁ MEDAL ZŁOTY I 16,600 Fnr. Nackobz. 
Fi ppe x zb g y y a: s a REA BOTEI AARS H AN i MENOCIA TIE, WYDEENNJ EN 


EAA A AS 
GAĆ k 
a AR 
) 


"ZEC. 


WAR, 


ma i m M [| Mi 
Podziękowanie i pożegnanie. 
Zmieniając miejsce pobytu, dziękuję najeserdecznićj Szanownćj P. T. Pu- 
bliczności Krakowskićj za okazywane mi przez lat 6 zaufanie — a łącząc 


przy tćj sposobności wyrazy pożegnania, mam nadzieję, że Szanowna P. T. 
Publiczność zachowa mnie i nadal w łaskawćj swój pamięci. 


wW. Ujhelyi. 

Sa odpisana Fabryka towarów kruszcowych wy- 
Tabia różne przybory i przedmioty dla cu- 
krowni, fabryk spirytusu i nafty, tudzież 


(1251-2-3) 


browarów, Wacuum-Robert aparata do dysty- 
 larń i gorzelń, przegrzewacze, kotły do lutro- 
(wania, kotły parowe, zbiorniki (rezerwoary ) 
 ||przesączniki (filtry), kute rury miedziane, wszel- 
| kie rodzaje towarów mosiężnych i cynkowych, 


żelazne przewietrzniki (wentyle), gwinty i sru- 
iby, świdry do wiercenia ziemi i skał, następnie 
gnieciuchy do słodu, kieraty, przenośnie (trans- 


misye) i wszelkie rodzaje machin i części ma- 


chin dla młynów, tartaków itd, niemniój wogóle 
wszystkie w te gałęzie wchodzące roboty. 
Okazy wszystkich tych robót znajdują się ma 


(1227-2-2) 
Messendorfska 

fabryka towarów kruszcowych i machin 
© SCHENK i TATZEL w MKSSENSDORE, 


| poczta Freudenthal w Sziązku 


austryackim. 


Cyrk konnych popisów Włocha. Sidoli. 
(1156-10-) 
Dziś w Sobotę d. 28 Czerwca 1872 r. 
wielkie wspaniałe 
przedstawienie 
wyższćj szkoły jeżdżenia konno, tresury koni lino- 
skoctwa, gimnastyki i pantanomin. 
Otwarcie kasy o godz. 7. — Początek widowiska o g.8. 

Szczegóły przedstawią afisze. 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 


3 Ró alez 


